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K r u k ó w ,  29 maja.
„N asze p r z y j p  e i -e l  s k i e  s t o s u n k i  z e  

w s z y s t k i e m i p a ń s i w a in i trw ają  bje z z m i a 
n y dalej tak, jak... i inne dalszem u utrzym aniu 
pokoju sprzyjające okoliczności u trzym uią się b e z  
n a d w ą t l e n i a . "

Tak w edług autentycznej relacyi w yraził się 
cesarz w odpowiedzi na przem ów ienia p rezy d en ­
tów obu delegacyj.

W lem przem ów ieniu je s t n iepoślednia różnica 
w porów naniu z przem ów ieniam i do delegacyj 
z Jat poprzednich , bo w tern przem ów ieniu czy­
tam y w yraźnie, że stosunki ze w s z y s t k i e  mi  
p a ń s t w a m i  s ą  n a d - e r  p r z y j a c i e l s k i e ,  
oraz że o k o l i c z n o ś c i  s p r z y j a j ą c e  dalsze­
mu utrzym aniu  pokoju n i e  u l e g ł y  ż a d n e j  
z m i a n i e .

Słowa powyżej przytoczone określają w yraźnie 
obe<*ny stan polityki zagranicznej i dają podsta­
wę do przypuszezpii o przyszłości, gdy się 
uw zględni tę w ażną okoliczność, iż i tm ierzone
i postanow ione zam ysły dalszej organizacyi zm ia­
ny i wzm ocnienia sił zbrojnych lądowych i m or­
skich rozłożone są na dłuższy szereg  la t w p rzy ­
szłości.

W  porów naniu  z tegorocznem  przem ów ieniem  
daw niejsze odpowiedzi cesarskie odróżniały wy­
raźnie stopień i rodzaj stosunku A ustro-W ęgier 
do m ocarstw  sprzym ierzonych od stopnia i ro­
dzaju przyjaźni do innych państw  zagranicznych; 
teraz tego odróżnienia nie ma.

Gzy dla tego, że stosunek do Niem iec i W łoch 
uległ zm ian ie? B ynajm niej! N ie w zm ianie tego 
stosunku tkwi różnica, lecz w tern, że stosunek 
do państw  i n n y c h  u l-g ł w idocznie zm ianie tak 
wielkiej, iż się to w uroczystem  przem ów ieniu 
cesarza uw ydatniło. Mówiąc o innych  państw ach, 
m am y na myśli tylko Rosyę i F rancyę  —  bo 
o reszcie państw7 ani mowy bye nie może.

Rosya i F ra n c ja  zbliżyły się do siebie i po- 
lozum iały  zeł sobą; — to wiadutno^ pow szechnie 
skutkiem  zbyt hałaśliw ych i dla żadnej strony 
w cale niepochlebnych dem onstracyj pod K ron- 
stad tem  i W N ancy. Ozy przed temi dem unstra- 
eyami lub po nich przyszło do szczegółowych 
um ów i zawarcia pisem nego traktatu, to rzecz 
dość obojętna.

Dowody w yraźnego zbliżenia się wzajem nego i 
rozgłaszania o w spólności interesów  były zbyt do­
nośne i wyraźne, nic przeto dziwnego, że po- 
w szeennie wyrobił się sąd o antagonizm ie dwu 
g ru p  m ocarstw ow ych A ustro W ęgier, Niemiec i 
W łoch z jednej, a Rosyi i F rancy  i z drugiej stro ­
ny —  i że rów nież pow szechnie niedowierzano 
pokojowi i przygotow yw ano się na straszne, do­
tąd niebyw ałe starcie dw u olbrzym ich koalicyj.

K iedy tak układały się stosunki, w tedy w  p rze­

mówieniach cesarza austryackiego, dbającego o u- 
trzym anie pokoju z gorliwością większą, niż k tó­
rykolw iek m onarcha, słyszeliśm y zawsze dość w y­
raźne rozróżnianie stosunku A u s tro -W ę g ie r  do 
sprzym ierzeńców  !—  od stosunku do innych państw  
i .m ocarstw . Tego roku ustało to odróżnianie.

J e s t to okoliczność niepospolitego z n a cz en ia , 
daje bowiem podstaw ę do dom ysłu pew nego, 
że owo zbliżenie się F rancy i z Rosyą przestało 
mieć charak ter groźny  i wyzywający, bo wiJoez- 
nń znacznie osłabło, —  oraz, że albo we F ra n ­
c y i , albo w R osyi, —  albo najpew niej w obu 
tych m ocarstw ach sfery decydujące przyszły do 
przekonania, iż należy zaniechać podobnych wy 
zyw ających dem onstracyj aby nie wywołać wilka 
ż lasu, — bo wyzywani m ogą stracić cierpliwość 
i na dem onstracye wyzywające gotowi odpowie­
dzieć czynem  —  w chwili najm niej dogodnej.

A dla F rancy i — m ożna to śm iało tw ierdzić — 
wcale n iedogodnym  byłby w ybuch wojny w chw i­
li, kiedy cały naród zagrożony jest gw ałto w n ą , 
podwójną, skom plikow aną chorobą organ iczną: a- 
narchizm u, którego sym ptom atem  był Ravachol 
i upadku etycznego, którego wyrazem  była sp ra­
wa panam ska. Ż adna z tych chorób dotąd nie 
jest usunięta z organizm u. Organizm  ten  jest 
w praw dzie silny i nie ma wątpliwości, że choro­
bę przetrzym a, że siły odzyska i od m łodnieje, ale 
obecnie je s t niezdolny do wielkich przedsięw zięć.

Oceniła to i uw zględniła R isy a  i w dem onstra­
cyjnych pogróżkach przycichła, a może naw et 
spostrzegła, że przym ierze z taką F ra n cy ą  jest 
dla niej bardzo niepew ne, a naw et niebezpie­
czne.

Z resztą i Rosya m iała w tym  czasie dość spo­
sobności przekonać się. że środki, jakiem i się 
dotąd nie bez w yraźnego skutku p osług iw ał, w 
celu om am iania ludów słow iańskich  na półwy­
spie bałkańskim  i gdzieindzi -j i posługiw ania się 
niem i dla swoich św iatow ładnych celów, zaczy 
nają zawodzić, —  jak n. p. w Bułgaryi, —  oraz 
że jej samej dla zdobycia i u trw alen ia w arun 
ków w ew nętrznego rozwoju po trzeba spokoju 
więcej, niż którem ukolw iek m ocarstw u, przeto 
ona zm ieniła widocznie swoją politykę w stosun­
ku do m ocarstw  potrójnego przym ierza, —  
szczególnie do A ustryi i w zajem ne stosunki przy­
najm niej p o zo rn ie—  bo w ich szczerość i trw ałość 
uwierzyć niepodobna — zm ieniła o tyle, że ino 
wa tronow a do delegacyj m ogła w tym  roku za­
niechać w yraźnego rozróżniania m ocarstw  sprzy­
m ierzonych od innych.

Dalszym w yraźnym  znam ieniem  tej zm iany 
jest uderzający brak  w zm ianki o państw ach na 
półw yspie bałkańskim , a szczególnie o Bułgaryi, 
chociaż w łaśnie te raz  z powodu zm 'any konsty- 
lucyi nalrącała się sposobność do w spom nienia 
tej Sprawie. W olno się domyślać, że zaniechano 
tej wzmianki dlatego, aby nie spraw iać p rzykro ­
ści Rosyi, która w łaśnie w stosunku do B ułgaryi 
doznała najboleśniejszego zawodu i upokorzenia.

Zważywszy wszystko, m ożna na pew no liczyć 
na trw ałe u trzym anie pokoju, jednak  mim o to 
dalsze zbrojenie uznano za konieczne, jakby  te 
przyszłości niedowierzano. Je d y n ą  pociechą je st 
toi że przeprow adzenie dalszej organizacyi sił 
zbrojnych, —  a zatem i dostarczenie środków  
pieniężnych rozłożono na szereg  lat dłuższy.

Uw agi po Sejmie.
n

Przez la t blisko 30 —  jak  w spom nieliśm y w

ostatn im  naszym  artykule —  wlecze się w Sej­
mie naszym  spraw a p o w i ę k s z e n i a  l i c z b y  
p o s ł ó w  z m i a s t .  Była. ona pierw otnie postu- 
atem  całej polskiej części Sejmu naszego, która 

niedostatecznej reprezentacyi m iast słusznie 
upatryw ała  niew ątpliw e pokrzyw dzenie tych o- 
gnisk  narodow ego życia —  a po zwiększeniu tej 
reprezentacyi oczekiwała wzm ocnienia w Sejmie 
żywiołu narodow ego i zasilenia Izby  pow ażnem i 
aiłarni do pracy. K iedy p r ą d y . reakcyjne zaczęły 
brać górę — sp raw a ta stawńła się coraz b ar­
dziej  ̂ sp raw ą stronn ic tw a, p rzeb iera ła  p o z o r y  
dążeń partyku larnych . Oświadczało się za nią 
stronnictw o postępow e, oświadczali się z pom ię­
dzy konserw atystów  ci, którzy-,zdołają objąć m y­
ślą szersze narodow e widokręgi. S taw ali oporem  
z jednej strony  Rusini, z drugiej całe nasze ga­
licyjskie w tecznictw o —  i o ten opór spraw a 
rozbijała się zawsze. O statniem i laty sp raw ę tę 
skurczono już do najskrom niejszych rozm iarów . 
Posłow ie miejscy i posłowie stronnictw a postępo ­
wego w yobrażali sobie, że um iarkowaniem  poko­
nają przeciw nika. Sądzili, że dom agając się na 
razie już tylko pow iększenia liczby posłów z m iast 
Lw owa i K rakow a, staw iają postulat, przeciw  
którem u nie m ożna już  żadnego podnieść zarzu­
tu. Jakoż zdaw ało się, że wniosek ten odniesie 
zwycięstwo —  skoro wchodził już na porządek 
dzienny nie jako wniosek poselski, ale jako sp ra­
wozdanie W ydziału krajow ego. Kiedy zaś i to 
nie pom ogło, kiedy nigdy nie m ożna było mieć 
na sali kom pletu , do spraw y tej w ym aganego —  
postanowiono zrobić próbę o s t a t n i ą .

'L zeszłorocznej sesyi w rześniow ej, która była 
tylko odroczoną, nie zam kniętą, - pozostało nieza- 
ła tw ione spraw ozdanie sejm owej kotmsyi p raw n i­
czej z w nioskiem  o pow iększenie liczby posłów 

m iasta Lwowa o dw óch, z K rakow a o jednego. 
Klub lewicy postanow ił użyć ostatniego środka 
przez odw ołanie się do sejm owego Koła polskie­
go. W Kole kw estyę postaw iono ja s n o : Nie ule­
g a  żadnej wątpliwości, że wolą Sejm u jest, ażeby 
rep rez en ta c ję  obu stolic w Sejm ie zwiększyć — 
skoro w kw ietniu 1892 głosowało za pow iększe­
niem  97 posłów, przeciw ko 11 i brakło ty lko 
o b e c n o ś c i  na sali 6 posłów , chociażby g łosu­
jących przeciw , ażeby uchw ała zapadła praw om o­
cnie. Skoro w ten sposób n iew ątp liw ie wola S e j­
mu sie w yraziła —  czernże jest postępow anie 
tych  posłów, którzy przez nieobecność swoją u 
niem ożliw iają praw om ocność tak w yraźnej woli 
reprezentacyi k ra ju ?  czern ■— jeżeli nie p rostem  
w znow ieniem  liberum vetu? Z tej zaś wychodząc 
zasady zażądano, a Koło do tego żądania się przy 
chyliło, aby w szystkich, do K oła należących po­
słów, tj. w szystkich posłów p o l s k i c h  zaw ez­
wać, by przybyli na posiedzenie Sejm u, na któ- 
rem  spraw a ta toczyć się będzie i przed głoso­
w aniem  się nie wydalali.

U chw ała ta  w yw ołała p r o t e s t  pew nej części 
posłów  konserw atyw nych. Są oni przeciw ni og ra­
niczaniu posłów w ich sw obodnej działalności po­
selskiej. Do tego — tw ierdzą —  żeby brać udział 
w posiedzeniu, nie m ożna posła żadną presyą 
zmuszać, ale trzeba m u zostawić pełną  swobodę 
objaw ienia sw ego zapatryw ania chociażby przez 
uchylenie się od głosow ania. I  to głoszą ci w ła­
śnie, którzy najsilniej zawsze przeciw ko anarchii 
w ystępują — ci, którzy daw ne liberum veto naj­
surow iej potępiając, rozciągają to potępienie i na 
w ynalezione przez n ich  liberum conspiro, —  ci, 
którzy wolę większości jako św iętą uszanować k a ­
żą! A tego przecież żadnern rozum ow aniem  u su ­
nąć nie można, że skoro na 151 posłów w ogóle 
97 oświadcza się za czemś, to jest w tern n ie­

w ątpliw ie w yrażona w ola Sejmu i że gdy do u- 
chwały po trzeba obecności 114 posłów, to każdy. 
kto przez nieobecność swoją uniem ożliw ia taki 
kom plet, spraw ia, źe wola wielkiej większości nie 
m oże być spełn ioną. A to je s t przecie anarch i­
czne działanie —  form ą tylko od daw nego libe­
rum veto różne W ięc ów protest, stanowczo nie­
uzasadniony i z tradycyam i Koła sp rzeczny  —  
je st jeszcze bardziej rażącym  w ustach tych w ła­
śnie posłów, od k tórych  w yszedł.

Jak i by ł los w niosku w pełnej Izbie — w iado­
mo. N a sali znalazło się tylko 105 posłów —  Ru­
sini w liczbie 12 salę opuścili — w niosek nie 
m ógł być uchw alony. Rusini popełnili tu wielki 
błąd polityczny, naprzód  dlatego, że swoją sece- 
syą pokrzyżow ali zam iary tej g rupy  sejm owej 
która zawsze w szelkie ich słuszne żądania popie­
rała, a puw tó ie , że w y r ę c z y l i  n a s z y c h  
s k r a j n y c h  k o n s e r w a t y s t ó w ,  odium  całe 
na siebie z n ich  biorąc.

A le czy t y l k o  Rusini w in n i?  P orachu jm y 
się. Posłów  jest ogółem  151 , na sali było 105 
po wyjściu 12 R usinów . B r a k o w a ł o  z a t e m  
34 p o s ł ó w  p o l s k i c h .  Gdyby z tych 34 by­
ło  tylko 9 na sali się znalazło, kom plet byłby 
dostateczny. A jeżeli sobie przypom nim y, że tak 
było z a w s z e ,  ż e w  kw ietniu  roku 1892 tylko 
sześciu g łosów  brakow ało, że na cztery  dni przed 
głosow aniem  osta tn iem  było na sali 124 posłów , 
więc o 10 w ięcej niż do w iększego kom pletu  po 
trzeba, jeże li to w szystko zestaw im y z uieprzyja- 
znem  dla sp raw y  w ystąp ien iem  posłów  St. T a r­
nowskiego i Z. K ozłow skiego, to rzecz oczywista, 
iż nie na sam ych Rusinów w ina spada, ale w ta 
kim  sam ym  stopniu  na tendencyjn ie usuw ających 
się posłów  polskich z obozu konserw atyw nego. 
W iem y te raz  co m yśleć o frazesach na tem at so­
lidarności, k tóre ci panow ie zawsze w usta 
biorą.

W spom nie liśm y, że to by ła o s t a t  n i a  ̂próba. 
N a posiedzeniu  Koła oświadczył to prezes lewi 
cy, poseł W eige l I  d u sz n ie . Gała sp raw a zaczy­
na w yglądać na jakieś proszen ie się o m arne 
głosy więcej w bejrnie dla m iast. Takie coroczne 
w znaw ianie spraw y i coroczne z nią upadanie, 
już chyba n ie  odpow iada godności m iast kraju 
naszego, a  szczególnie godności dw óch stolic, 
które tu rzecz się rozchodzi. N a posiedzeniu Ko 
ła  ośw iadczy ł poseł A braham ow icz, że ou będzie 
za w niosk iem  głosow ał w tej nadziei, „że tu już  
więcej o pow iększeniu  liczby posłów z m iast sły 
szeć nie będziem y." Dobrze. Już  o niej więcej 
w t e j  f o r m i e  nie usłyszycie. A le im bardziej 
w s z y s t k i e  w arstw y społeczne postępują w 
ośw iacie i poczuciu sw ych p raw  i obowiązków 
obyw atelsk ich , im szersze koła ogarnia ru ch  zdą­
żający do podniesien ia p o w s z e c h n e g o  do­
broby tu , im  więcej jeduostek  z po za g rona tych, 
k tó rym  dzisiejszy system  w yborczy daje u p r z y ­
w i l e j o w a n e  stanow isko, podnosi się na w yż­
szy poziom in te ligency i i ośw iaty narodow ej, tem  
pew nie j zbLiża się chw ila reform y w yborczej na 
w ielką s k a lę , reform y takiej, k tóra już  będzie 
czem ś w ięcej niż częściowem zł igodzeniem  jednej 
tylko w  dzisiejszym  system ie n iespraw iedliw ości. 
N a t a k i e j  reform ie żywioł m iejski z pew nością 
źle n ie  w yjdzie. W ir kbnnen warten.

Rozbicie stronnictw riemieckich.

N ajnow sza se c e s ja  S c h o r l e m e r a  z k lubu 
cen trum  i w ystąpienie jego  z w łasnym  p ro g ra ­

m em , w ywołały liczne kom entarze w p rasie  nie­
mieckiej w szelakich odcieni. Z treści tych  kom en­
tarzy, u więcej lub  m niej nam iętnego tonu, o rga­
nów różnych stroLnictw  w N iem czech i A ustryi, 
nie trudno  w yrozum ieć, na czyją korzyść skiero­
wana je s t akcya S chorlem era .

P rzedew szystk iem  tedy  skonstan tow ać należy, 
że S cho rlem er stanął na czele a g r a r z y s t ó w  
w e s t f a l s k i c h ,  k tórym  od daw na za ciasno 
było w centrum , a którzy stanow ili zawsze p ra ­
we , konserw atyw no - szlacheckie skrzydło  tego 
stronnictw a. Już  za czasów W indhorsta  zw łasz­
cza. gdy tenże w ystąpił z rezolucyą, iż żądane 
podów czas przez rząd zwiększenie siły zbro |nej 
je s t o s t a t n i e m  z rzędu, gdyż siły podatkow e 
ludności nie zniosłyby dalszego obciążenia — j u ż  
w t e d y  Schorlo tner ze sw oim i b liższjm i p rzy ­
jaciółm i groził odszczepieństw ein, lecz energiczny 
prezes cen trum  zdołał burzę zażegnać. Dzisiaj 
przyszło do zerwania, a przyczyniła  się do tego 
w pierw szym  rzędzie i d e a  w y ł ą c z n o ś c i  
a g r a r z y s t ó w ,  idea s t a n o w o ś c i ,  w yróż­
niająca fra k c ję  S cho rlem era  od w łaściw ego cen ­
trum , skupiającego się koło L i e b e r  a i haseł 
w ygłoszonych przez niego na osta tn iem  posiedze­
n iu  parlam entu .

S chorlem er jest tedy przedew szystkiem  a g r a -  
r z y s t ą ,  podczas gdy kwestya ustawy wojskowej 
schodzi u niego na plan dalszy i je s t w ysunięta, 
jako przedm iot dyskusyi parlam en tarnej i t a r g u  
z r z ą d e m .  C entrum  L iebera przeciw nie w ode­
zwie swej wyborczej obronę interesów  ekono­
m icznych w szelkich sfer ludności upatru je  w tern. 
aby n i e  p o z w o l i ć  na dalsze zwiększanie siły 
zbrojnej, gdyż bez dotkliwego obciążenia obywa 
teli dokonaćby tego nie można. J e s t więc p ro ­
gram  starego cen tru m  o b s z e r n i e j s z y ,  bo 
uw zględnia in te resa  w szelkich sfer katolickiej lu ­
dności i jest s z c z e r s z y  od odezwy S chorle­
mera, który w ytargow ać pragn ie  ustępstw a dla 
rolników  za u stępstw a w ustaw ie wojskowej. N a 
tem  polega różnica m iędzy daw nem  stronnictw em  
centrum , w którym  zasadniczy ton w ybija Lie- 
ber, —  a odłam em  w estfalskim  Schorlem era.

Najw ażniejsze punkta p rogram u S chorlem era 
odnoszą się do następujących kwestyj.

„W  spraw ach  religijuo-politycznyeh zatrzym uje 
się program  siarego centrum . U znaje się ko­
nieczność ochrony klas produkujących: s ta n u  r o l ­
n i  c ź  e g  o, rzem ieślniczego i d robnych  przem y­
słow ców  —  przez odrzucenie wszelkich eniżeń 
cła na nasze prodnkty  przez z a m k n i ę c i e  n a ­
s z y c h  g r a n i c  d la  przywozu byd ła  z okolic 
dotkn ię tych  zarazą przez ograniczenie gry g ie ł­
dowej najw ażniejszem i środkam i spożywczem i, 
przez uregulow anie w aluty" i t. p. W reszcie pun k t 
program u Schorlem era, odnoszący się do p r  o j e- 
k t u  w o j s k o w e g o ,  op iew a:

„K oniecznem  jest zm niejszenie gniotących nas 
dzisiaj ciężarów wojskowych przez zaprow adze­
nie d w u l e t n i e j  s ł u ż b y  w piechocie, — lecz 
przy  rów noczesnem  ustaleniu pokoju przez u trzy ­
m yw anie arm ii d o s t a t e c z n e j  ku obronie n a ­
szych g ran ic  i ochronie naszej ojczyzny."

Idzie zatem  o to, co w pojęciu S chorlem era  
będzie „d o s t  a t e c z n e m “ do ochrony ojczyzny, 
a co w ystarczać będzie rządowi.

O z y s e c e s y ę S c h o r l  e tn  e r  a u w a ż a ć  n a ­
l e ż y  z a  k l ę s k ę  w y b o r c z ą  s t r o n n i c t w a  
c e n t  r u rn ?  D zienniki narodow o-liberalue i kon ­
serw atyw ne wysilają się, aby na pytanie to tw ier­
dzącą dać odpow iedź. L niekłam aną, acz p rzed ­
wczesną, radością w ita ten najnowszy w ypadek 

rozbicia stronn ic tw " w NiemczecU, „ l i b e r a i -
n a “ Neue F r. Presse. Sądy to są jednak  ten -

OWA BIEGUNY.
PO W IESO  

Elizy Orzeszkowej.

20 (Ciąg dalszy.)
Nie odpow iadała; a z moim elegijnym  to n em  

m uzyka Idalki harm onizow ała coraz lepiej, coraz 
cichsza i sm ętniejsza. Pobudzany przez tę m uzy­
kę, z w yrzutem  żałośniejszym  może niż chciałem , 
rzekłem  :

Dlaczego nie odpow iadasz mi, kuzynko?
—  o co? szepnęła, tak cicho, że ledw ie

dosłyszałem .
— Po to, chociażby, aby pocieszyć sm utnego, 

albo zbłąkanem u drogę w sk az ać !
Pochyliła głowę, ręka j >j parę razy przesunęła  

się po fałdach sukni. P arę  m inu t up łynęło  zanim  
odpow iedziała, znowu bardzo cicho:

-— D la takich smutków jak twoje, kuzynie, 
pociechy znaleźć nie potrafię, bo dobrze ich nie 
rozum iem , a co do dróg, moją i twoją rozdziela­
ją  światy....

U czułem  głęboki, dna istoty ^sięgający sm u­
tek.

~  0. p rzepraszam  cię, kuzynko zawoła­
łem , —  św iaty je  także łączą, światy, wobec 
których lueraz już staliśm y oboje w jednakiem
zachw yceniu 1

Prom ień  lam py zabłądził na jej czarną suknię 
i zam igotał po tw arzy, która na chwilę w ydała 
ini się znowu p rom ienną i zachwyconą.

u ! ~~ szepnęła.
Byłbym za to : tak 1 ręce jej uca łow ał, ale 

p o c h y la m  tylko przed nią głow ę i p rosiłem :
—- W ięc nie zamykaj p rzedem ną swoich myśli, 

jak  św iątyni p rzed  grzesznikiem  ! M ów mi o tych

ustroniach dalekich  i J ia  m nie nieznanych, któ- 
rem i bieży droga tw oja!

Przecząco w strząsnęła głow ą.
—  D laczego? d laczego? — pytałem .
Znowu nie odpow iadała długo, aż utkw iła we

m nie swoje wielkie, śtpiałe, b łyszczące oczy i z 
uśm iechem  zaczę ła :

— Dlatego że....
U śm iech jej stał się w yraźniejszym  i trochę 

ironiczny, a trochę sm utny ognik przeleciał przez 
źrenice, gdy dokończyła:

— Pareet£ue cela w,e depluit!
W  tejże chw ili lokaj, zjawiający się  w e drzw iach, 

oznajm ił, że  kareta gotowa i Idalka zerw ała  się 
od fortepianu, w ołając: j

—  J e d ź m y ! 1
Przez całą drogę do teatru  m ilczałem , lecz 

w sam ym  sobie byłem  gorzki, jak  p io lau ; w 
teatrze przecież, już od połowy pierw szego aktu 
zająłem  się sz tuką i sposobem jej w ykonania, a 
piołun mój znikł zupełnie , gdy spostrzeg łem , że 
p an n a  Zdrojowska zajęcie to podziela i bawi się 
w teatrze  bardzo dobrze. Wielkie rze czy ! kiedy 
walczyć, to w a lczy ć! Zobaczymy, kto . w ycięży! 
Posiadam  cały arsenał broni, z których to na- 
przykład przestaw ienie teatralne musi być nie 
najm niej skuteczne, skoro bez śladu wygnało 
sm utek  z oczu jej zaciekawionych teraz, uważnych, 
rozbłysłych radością szczerego używania.
, Z resztą, św ietność sali teatralnej, z powodzią 
św iateł, barw nością u b rań , z isk rzieem i się gdzie­
niegdzie błyskam i drogich  kam ieni i pięknych 
oczu, w y b ie ra ła  zawsze na m nie w pływ  podnie 
cający. P raw dę mówiąc, kaprysiłem  trochę, kie­
dym przed  godziną skarży ł się na życie. Ma ono 
cudowne, albo przynajm niej m iłe przym ioty, na­
w et — ta dzika, której czarna suknia i sielskie 
uczesanie przedziw nie odbijają n a  tle  św ietnych 
toalet i koafiur, uczuła to i najpew niej przyznaje.

Jasn o , tłum nie, barw nie, gorąco, jak pod ró w n i­
kiem, aktorow ie g rają  w ybornie d ram at z p raw ­
dziwym  ta len tem  napisany, tłum y w ydają z sie­
bie w strząsającą nerw am i elek tryczność grom a­
dn ie uczuw anych w zruszeń.... M ein Liebchen, 
was willst du noch mehr ?

W czasie antraktów  loża Idalk i napełn ia ła  się 
tłum em  odw iedzających; książę K araorgesku  
nie przybył w praw dzie do teatru , ale zaw ód ten  
staje się dla Id a k i  mniej dotkliwym  przez to, że 
je s t także zajęta sztuką, że m a w głow ie myśl, 
która z zachw ycającym  R um unem  walczy o p ie r­
w szeństwo, i że otacza ją  liczny poczet niewol­
ników. J ą  i pannę Zdrojuwską. Może oryginalny  
kontrast, który z otoczeniem  stanowiła, w połą­
czeniu z kilku pięknem i szczegółam i je j pow ierz­
chow ności uderzy ł i zaciekawił, może fam a roz­
niosła o jej m ajątku przesadzone wieści, ale 
przedstaw iano się je, i emablowano ją  z gorliw o­
ścią, która zakraw ała już na modę. Jeszcze tro­
chę, a stanie się porywaną, rozryw aną, uw ielbia­
ną, t. j. m odną.

A le ona nic wcale o m odzie nie w iedziała i 
nurzała się cała w „braterskiej życzliw ości", k tó­
rą  Leon w yrażał obszernem  m ów ieniem  jej w an­
trakcie o swoich m arzeniach, tyczących się św ią­
tyni sztuk, a Józio pow ierzaniem  jej sw oich ma­
rzeń o dzienniku politycznym . J ą  dw ie te roz­
mowy najwięcej ze w szystkich zajęły, a ja w 
m yśli zrobiłem  uwagę, że przyjaciele moi wpadli 
n* trop osobliwego, flirtaku  —  przez pośreduic- 
two arch itek tu ry  i publicystyki. Stefan wolał 
pośrednictw o bukietu z róż cielistych, który w rę­
czył pann ie  Zdrojowskiej, a z którego Idalka  wy­
jęła zaraz dw ie róże i p raw ie w m gnieniu oka 
bardzo zręcznie przyozdobiła niem i zwinięty u 
w ierzchu głow y je j warkocz.

Jeżeli tym  razem  nie m iała dosyć życzliwości 
braterskiej, to już chyba była n ienasyconą; ale

zdaw ało m i się, źe  z za uciechy serca w yglądała 
tam  także m ała, m alu tka próżnostka kobieca i 
cieszyła się nieco składanem i jej hołdam i.

Najw ięcej p rzecież  pochłaniała ją  sz tu k a; w cza­
sie n iek tó rych  jej ustępów  staw ała się tak  bladą, 
jak róże kw itnące w jej w arkoczu, a ilekroć 
w sali w ybuchał g rz m o t oklasków, po ram io­
nach  jej, jak  od u d erz en ia  elektryczności p rze­
biegało drżen ie. K iedy  zaś po skończonym  osta t­
nim  akcie, w e w rzaw ie praw ie piekielnej, w u- 
pale, w oklaskach ogrom nych  i nieskończonych 
raz jeszcze podniesiono  zasłonę, sta ła  w ychylona 
z loży i tak w e w chodzącego na scenę autora 
zapatrzona, i i  m og ło  się zdawać, że zaraz dusza 
z niej w vleci i tem u kłaniającem u się, niepozor­
n em u  człow iekow i do stóp upadnie. D la niej był 
to r a is t r z , p rzew odnik  sp o łeczeń stw a , arcyka­
p ła n .

D rogę do dom u przebyw aliśm y milcząc. Sie­
działem  w karecie naprzeciw  p anny  Zdrojowskiej, 
nie w iJząc wcale tw arzy  jej, tonącej w zupeł­
nym  zm roku . D opiei J, gdy  przy skręcaniu  kare­
ty  na inną  ufrcę p a d ł n a  nią b łysk mijanej la­
tarni, zobaczyłem , że siedziała z g łow ą opartą o 
poduszki pow ozu, różow a jeszcze od upału, który 
panow ał w  tea trze , z m g łą  ciem nego szalika nad 
czołem i ze spuszczonen ii pow iekam i. U śm iechną­
łem  się z try u m fem  i zacząłem  pilnie upatryw ać 
tych b ły sk ó w , k tóre, od czasu do czasu wpadając 
do c iem nego pow ozu , ukazyw ały mi ją na se­
kundę  , po lem  znow u zn ik ła  w ciemności. Zaj­
m ow ało  m ię to  ukazyw anie się i znikanie tw a­
rzy  k o b ie c e j, w upojen iu  pochylonej na kołyszą­
ce ją  zlekka poduszki p o w o z u , rozm arzonej i 
szczęśliwej.

Ze w zruszen iem  m yślałem , że przyim uje ona 
w  tej chw ili c h rz e s t różnorodnych  ponęt i rado- 
ścń życia, i że w ielką  rozkoszą m usiałoby być

w prow adzanie tej św ieżej duszy w upalne głębie 
tej krainy.

Jeszcze jeden  błysk la tarn i, ju ż  p rzed  sam em  
m ieszkaniem  Idalki, i jeszcze jedno  objawienie 
tw arzy, otoczonej m g łą  szalika, i po której zaró­
żowionym  policzku spływ ała teraz łza. D okładnie 
i napew no zobaczyłem  tę, w przelotnym  błysku 
świecącą kroplę i zadziw iłem  się bardzo. Byłem  
pew ny, że cała jej istota nurza się w radościach 
dotąd nieznanych, i m yślałem  o niewym t wnem  
szczęściu tego, kto w szeregu takich kąpieli bę­
dzie je j laigneur’em ! Zkądże znowu ta łz a ?  M o­

j a  ty  d r o g a ! po co ta łza  ?
W  kw adrans potem wszyscy troje piliśm y h e r ­

batę przy stole, ośw ietlonym  wiszącą nad  nim  
lam pą, a dlatego w kw adrans dopiero , że Id a lk a  
m usiała przedtem  swoją św ie tną  toaletę zm ienić 
na domowy negliż, podobny do m uślinow ej chm u­
ry, spuszczającej na św iat deszcze koronek.

Lubiłem  bardzo tak ie herba ty , po pow rocie z 
teatru, pijane w szczupłych  i w ybranych  kółkach. 
N erw y podniecone uspakaja ją  się przy  n ich  stop­
niowo i przyjem nie, m y ś l , ożywiona doznanem i 
w rażeniam i, p rzędzie nić pogadanki z wątku 
sztuk i i uczucia, napój słoaki i wonny zwilża 
spieczone w u pale  gard ło . Zazwyczaj Idalka za­
praszała z te a tru  do siebie kilka osob; dziś ni­
kogo. oprócz m nie, nie zaprosiła, i byłem  jej za 
to w dzięczny.

W czasie, gdy zm ieniała ubiór, p an n a  Zdro- 
jow ska zajęła się nalaniem  z szum iącego sam o­
w ara trzech filiżanek herbaty, a gdy wróciła, po­
gadanka nasza zaczepiła -się zaraz o sztukę, k tó ­
re j przed  chw ilą byliśmy widzam i i zaczęła na­
bierać w siebie żywiołu uczuciowości, przez ode­
g rany  na scenie dram at w nas rozbudzonej.

(C. d n.)
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dencyjue i po bliższym  ich  zbadaniu m ogą oka 
zać się z g ru n iu  fałszyw em i, bo rozstrzygającym  
m u s i  b y ć  dopiero wynik wyborów, a wcale uie 
zanosi się na to, aby stronnictw o L iebera  n ara ­
żone było nie n  i e u  c b r  o n ną klęskę. W  sp ra ­
wie tej czyni koresponden t berlińsk i dziennika 
Frankfurter Ztg., um iarkow anego organu  tak 
zw anej „ p a r t y i  l u d o w e j "  następujące uwagi: 

„Z w ypadków  w  poszczególnych okręgach w y­
bo rczych , mianowicie na Śląsku i w W estfalii, 
p rzekonać się ła tw o, że przeciw  stanow isku ceu 
trum  w sp raw ie  wojskowej t y l k o  m n i e j s z o ś ć  
w yborców  się ośw iadcza. Zaledwo w paru  o k rę ­
gach  w yborczych postaw iła  większość wyborców 
kandydatów , sprzyjających ustaw ie w o jskow ej; 
w ogóle jednak zdaje się, że w ybran i będą kan ­
dydaci , k t ó r z y  d l a  w n i o s k ó w  H u e n e g o  
p o z y s k a ć  s i ę  n i e  d a d z ą .  W ybory przynieść 
m ogą n ie jednę n iespodziankę, na razie jednak  
przypuścić m ożna że z daw nej liczby posłów cen­
tru m  n i e  w i e l e ,  z a p e w n i e  n i e  w i ę c e j ,  
jak  w  poprzedniej sesy; , oświadczy się za p ro ­
jek tem  w ojskow ym . Ju ż  usunięcie pow szechnie zna 
nych dotychczasow ych przywódców a r y s t o k r a ­
t y c z n y c h  ze stronn ictw a c e n tru m , nie może 
pozostać bez w pływ u na przyszłe stanow isko cen­
trum . P rzyw ódcy ci reprezentow ali w tem  s tro n ­
nictw ie żywioł ag ra rny  i konserw atyw ny pow iedz 
m y o tw arc ie : ż y w i o ł  r z ą d o w y .  Żywioł ten , 
który od r. 1879 oddziaływ ał silnie na politykę 
cen tru m , d o z n a  n a  w s z e l k i  s p o s ó b  o s ł a ­
b i e n i a . "

Je d n o  zaprzeczyć się nie d a , mianowicie, że 
jaśn ie jsza nastan ie sy tuacya i zdrow sze w cen ­
trum  zapanują stosunk1, gdy w ybory odbędą się 
na podstaw ie szczerych i niedw uznacznych p ro ­
gram ów . T eraz c e n t r u m  składać się będzie, 
z n iep rze jednanych  przeciw ników  wniosków H ue­
nego.

N atom iast oba odłam y s t r o n n i c t w a  w o l -  
n o m y ś l  n e g o  uchodzić m uszą za w yraz bez 
porów nania niebezpieczniejszego rozbicia, niż ono 
nastąp iło  w cen trum . Coraz częściej słychać o ko- 
lizyach między kandydatam i R ichterow skiego 
„ s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o "  a „ z w i ą z k u  
w o l n o m y ś l n e g o *  Rickerta. Do starcia przy j­
dzie praw dopodobnie w sam ym  Berlinie, gdzie 
R ich ter zraził sobie wielu dośw iadczunych zw o­
lenników  stronn ic tw a w olnom yślnego przez sw o ­
je  a rb itra ln e  postępow anie. V i r c h o w, jeden  
z najw ybitn ie jszych  i najpow ażniejszych człon­
ków stro n n ic tw a w olnom yślnego, stara ł się na 
8obotniem  z g r o m a d z e n i u  w y b o r c ó w  d ru ­
giego okręgu w B e r l i n i e ,  zatrzeć różnicę m ię­
dzy obu frakcyam i tego stronnic tw a. W  kwestyi 
wojskowej ośw iadczył się on w praw dzie za arm ią 
„ k t ó r a b y  w y s t a r c z a ł a  d o  o b r o n y  o j ­
c z y z n y , "  na to jednak, jego zdaniem , w y s t a r ­
c z y  a r m i a  d o t y c h c z a s o w a ,  zw iększona 
w m yśl wniosków stronn ictw a w olnom yślnego, 
zważywszy, że przecież i na sprzym ieżone m o­
carstw a, A u stro -W ęg ry  i W łochy, liczyć m ożna 
w razie w ojny. Przesadne.m  więc je s t żądanie że 
arm ia już dzisiaj tak silną  być pow inna, aby kie­
dyś po latach, m ogła prow adzić wojnę zaczepną. 
Co do rozłam u w stronnictw ie w olnom yślnem , to 
tw ierdz ił V irchow , że secesyoniści w kw estyi woj­
skowej n i e  s t a j ą  w s p r z e c z n o ś c i  ze s ta ­
now iskiem  reszty  stronnictw a.

N a  razie więc to  jeduo powiedzieć dzisiaj m o­
żna . że do zdeklarow anych p r z e c i w n i k ó w  
ustaw y wojskowej należeć b ę d ą : c e n t r o m  L i e ­
b e r a ,  w o l n o m y ś l n a  g r u p a  R i c h t e r a ,  
s o c y a l n i - d e m o k r a c i  i a n t i s e m i c i .

R ząd liczyć będzie m ógł na b e z w z g l ę d n e  
poparciu s tro n n ic tw : k o n s e r w a t y w n e g o ,
w o l n o - k o n s e r w a t y w n e g o  i n a r o d o w ­
c ó w  l i b e r a l n y c h .

Do n i e z d e c y d o w a n y c h  w kw estyi woj­
skowej na razie zaliczyć trz e b a : „ z w i ą z e k
w o l n o m y ś l n y "  R ickerta i w estfalski odłam  
stronn ic tw a cen trum  Dod sztandarem  S c h o r  l e ­
ni e r  a. T utaj także zapisać się m usi w tej chwili... 
K o ł o  p o l s k i e

Od liczebnego stosunku tych  s tronn ic tw  za le­
żeć będzie konstelacya p arlam en tarn a .

Korespiifleneya „Nowej Rotoraf.
L w ó w ,  27 maja.

P rzez  dw a dni z rzędu żywo rozpraw iano w 
naszej Radzie m iejskiej w spraw ie budow y tram ­
waju elektrycznego. Dr. Ciesielski obaw ia się, że 
tram w aj ten  o w iele więcej będzie kosztował, 
aniżeli p re lim inu je  kornisya. M ówca ośw iadczył 
się p rzeciw  kolei dw utorow ej ze względu na ko­
szta. F in an se  m iasta nie są tak św ietne, jakby  
się w ydaw ało. Długi m iasta w zrosły od 1888 do 
1891 z 1 ,116 .000  złr. na 2 ,768 .177  złr. Kolei 
s^mej m ów ca przeciw nym  nie jest, chodzi mu 
tylko o to, aby R ada tak  szybko i bez zastano­
w ienia g run tow nego  nie obow iązyw ała się do b u ­
dow ania kolei we w łasnym  zarządzie i w łasnem i 
pieniędzm i.

P . Rewakowicz zażądał, aby p. H o ch b e rg e r 
zdał szczegółowo spraw ę ze swej podróży i aby 
powiedział, jak ie dośw iadczenia zebrali delegaci 
gm iny  o tram w ajach , poruszanych  m otorem  ga­
zowym . W  dalszym  ciągu p rzestrzeg a ł p. R ew a­
kowicz radę p rzed  wzięićem  budowy kolei ele­
ktrycznej we w łasny  zarząd. Kosztować to będzie 
nadzwyczaj w iele. M ów ca głosow ać będzie p rze­
ciw wnioskom kom isyi, bo wierzy zdaniu czło­
wieka fachow ego, p. G ostkow skiego.

Dyrektor urzędn bndow niczego p. H ochberger 
oświadczył, H na podstąw ie spostrzeżeń , zebra­
nych  podczas podróży, odbytej na koszt gm iny, 
nie może pizem aw iać ani za m otoram i gazow e- 
mi, ani za naftowemi. W e Lwowie, zdaniem  p. 
H ochbergera , m ogą być użyte tylko m otory e le ­
ktryczne.

W tym  sam ym  duchu przem aw iał p Rawski, 
zasadniczo tylko sprzeciw iając się urządzeniu  cen­
tra lnej su c y i d la  elektrycznego ośw ietlenia.

P . G ostkowski po raz drugi udow adniał, że ko- 
miaya rob iła  owe obrachow anie na b łędnych  pod­
stawach i że kolej e lek tryczna nje przyniesie do­
chodów, lecz straty . M ówca przyznaje. że m otorj 
elektryczne przyczynią się do rozwoju i podnie­
sienia p rzem y słu , ale. to nie stoi w związku z 
c e n tra ln ą  staeyą , bo m otorow i wszystko jedno , 
skąd p rąd  bierze. P rą d  w d robnej instalacyi jest 
o w iele tańszy, niż wytwarzany w centralnej sta..

cyi. T w ierdzi, że na cen tralnem  ośw ietleniu m ia ­
sto stracić m usi, i że św iatło elektryczne droższem  
jest, niż gazowe. Dalej szeroko m ów ił o tram w a­
jach , po ruszanych  m otorem  gazowym, w ykazyw ał 
wyższość ich ponad tram w aje elek tryczne i o- 
sw iadczyl iż chciałby, aby kolej gazow a była wy­
budow aną tylko na p rzestrzen i od kaw iarni w iedeń 
ska (przy  ulicy H etm ańskiej, w pobliżu kościoła 
Jezu itów ) do W ystaw y. W  końcu postaw i! wnio 
sek, aby rada uchw aliła : a) w ybudow ać kosztem 
170.000 złr. kolej o m otorze m echanicznym  oc 
K aw iarni w iedeńskiej do W y staw y ; b) kierunek 
jej oznaczy rad a ; c) szczegóły projektów  na bu 
dowę tej kolei, oraz wnioski co do sposobu ich 
wykonania, będą radzie m iejskiej osobno do u 
chw ały  przedłożone.

R adny Czyżewicz godzi się na wywody poprze 
dniego mówcy i w yraża przekonanie, że gm ina 
na tram w aju  straci, tern bardziej, że adm inistra- 
cya publiczna je s t droższa od pryw atnej, a na­
wet, że s tra ty  te będą o 15%  większe, aniżeli je 
obliczył Gostkowski. M ówca radzi tedy, aby gm i 
na postara ła  się o koncesyę, a następnie, aby po­
stara ła  się o kogoś, który ten tram w aj w ybuduje 
i adm inistrow ać nim  będzie.

W drugim  dniu obrad nad tą  sam ą spraw ą 
wielu przem aw iało mówców, rozchodziło się bo­
w iem  o załatw ienie ostateezne spraw y przed w y­
jazdem  do W iednia delegacyi. k tó ra  do trak tow a­
nia spraw y tram w ajow ej została w ybraną i na 
w torek do W iednia została pow ołaną.

R adny Syroczyński w ykazyw ał, że wywody 
G ostkowskiego nie są uzasadnione.

M ówca tw ierdzi, że cyfry, p rzedstaw ione przez 
kom isyę elek tryczną, nie są iluzoryczne, lecz o 
parte na ścisłych badaniach i wcale nie wysokie 

że m ożna stanow czo się spodziew ać, iż kolej 
e lek tryczna rentow ać się będzie. Kolej konna 
je s t, co się tyczy siły popędu, o w iele droższą 
od kolei gazowej, ta zaś od elektrycznej, więc 
każdy kto chce mieć kolej jak najlepszą, musi 
oświadczyć się za koleją elektryczną. Komisya e- 
lek tryczna dla jak najlepszego po inform ow ania 
się, zaprosiła w szystkich znaw ców  ze Lw owa, 
wszyscy jednogłośnie, z w yjątkiem  tylko Gost­
kow skiego, ośw iadczyli się za koleją elektryczną. 
Dalej udow adnia m ów ca na przykładach, że kry­
tyka adrninistracyi m iejskiej na w czorąjszem  po­
siedzeniu n iezupełn ie była uzasadnioną, a w w ie­
lu w ypadkach pokazało się, że adm inistracya we 
w łasnym  zarządzie była o wiele korzystniejszą. 
Będzie g łosow ał za w nioskam i komisyi wraz z 
w niesionem i popraw kam i.

P . R o s z k o w s k i  rów nież wykazy wał, że 
wywody p. G ostkow skiego są n ieuzasadnione. 
M iasto ustaw icznie w zrasta, ludności przybyw a, 
więc i więcei osób jeździć będzie. M ożna więc 
na pew ne liczyć, że kolej e lek tryczna rentow ać 
się będzie. W B ndapeszcie kolej elek tryczna daje 
św ietne rezu ltaty , akcye jej płacą po 170 złr. za 
100 z łr., a za rok ubiegły w ypłacono akcyona- 
ryuszom  1 % dyw idendy. Tak samo z pew nością 
będzie we Lwowie. Z resztą  oferty na dzierżaw ę 
dają nam już rękojm ię, że w pierw szych 10 do 
15 la t na kolei nic tracić nie będziem y. O dpiera 
także tw ierdzenia prof. Gostkowskiego, jakoby 
św iatło elek tryczne nie opłacało się. W skazuje 
na W iedeń, że tam  się opłaca i wszędzie zużywa, 
a opłata je s t bardzo niską. Zaciągnienia długów  
na budow ę itolei i stacyi dla ośw ietlenia nie boi 
się, bo długi, zaciągnięte na inw estyeye, nie są 
d ługam i. Z resztą słusznem  jest, aby i pokolenia 
płtfciły za te u rządzenia i insty tucye, z których 
korzystać będą. O świadcza się za popraw ką prof. 
Gzyżewicza, t. j. za w yrzuceniem  słów, iż gm ina 
kolej m a budow ać w łasnym  kosztem . Rada nie 
pow inna się wahać, lecz pow inna stauow czą po­
wziąć decyzyę. P rzez  w ahanie się sw e straciła  
rada dom  podrzutków , bo, bojąc się w ielkich 
kosztow  jego  n trzym ania , nie przyjęła ofiary 
pew nego filan tropa w kwocie 100 .000  złr.; wa­
hanie się je j je s t tylko przyczyną, że nie ma 
tram w aju  parow ego, który pryw atn i przedsię­
biorcy budow ać chcieli. W zyw a więc Radę, by 
dziś nie okazyw ała więcej chwiejności. lecz sta­
nowczą decyzyę powzięła.

R adny  R e w a k o w i c z  w dłuższem  przem ó­
wieniu znow u w ykazywał, że obliczenia komisyi 
są fałszyw e i że kolej przez miasto budow ana i 
zarządzana przyniesie straty . M ówca ośw iadczył 
się za oddaniem  budow y kolei spółce krajowej.

P rzem aw iał jeszcze p. M archwicki za wnioska­
mi komisyi, Ciesielski i M ochnacki, po czem 
przystąpiono do głosowanią.

W niosek prof Gostkowskiego, ażeby p rz e p ro ­
wadzić budow ę kolei elektrycznej tylko od ka­
w iarni w iedeńskiej na plac wystawy — u p a d ł ,  
jak rów nież w niosek d rugi, ażeby się tylko ogra­
niczyć na budowie tram w aju  elektrycznego.

W niosek, ażeby opuścić słowa, system em  „gó­
rą  przeprow adzonego p ią d n “ — uchw alono.

W  końcu wszystkie wnioski kom isyi elektycz- 
nej jednogłośn ie uchw alono.

Przegląd polityczny.
Kraków, 29 maja.

O dtrącenie M łodoczechów  przez większość de­
legacyi austryackięj od udziału w pracach konr- 
syjnych, doznało potęp ien ia tak sam o jak  u nas 
uietylko w k ilk i dziennikach  polskich, ale na­
w et w n iektórych w ęgierskich. „W  d elegacyach— 
pisze Pester Lloyd  —  nie załatw ia się bynajm niej 
spraw  czeskich, ani naw et specyficznie austryac- 
kich, lecz tylko w spólne austro-w ęgierskie, a jakiż 
związek je s t m iędzy lem i sp raw am i a tragi-ko- 
m icznem i zatargam i w sejm ie czeskim  ? Logiki 
postępow ania zupełn ie nie pojm ujem y. Jeże li kto 
w eiaśniejszem  kole rodzinnem  zachow uje się gbu- 
rowato, nie strac ił przez to bynajm niej p raw a do 
wspólnego radzenia i uchw alania sp raw  pub li­
cznych. do k tó rych  został w ybrany i p o w o łan y .. “

Teraz pokazuje się, że p. P len e r do w yjaśnień 
jakie dał na zapytanie p. del. H ero lda, nie m iał 
żadnego upow ażnienia od w szystkich g rup  dele- 
gacyjnych. S łychać, że n aw et g ru p a  konserw aty ­
w na nie upow ażniła go do tego. P obudk i, k tóre 
przytoczył p. P len e r  są p rze to  wyłącznie jego  
osobistem i, a co najwięcej pobudkam i jego naj 
nliższych przyjaciół.

W edług wiadomości, jakie z W iednia o trzym u­
jem y, delegaci galicyjscy nie w iedzieli nic o po­
budkach zm owy przeć w M łodoczechom  P ow ie­
dz ano im  tylko, że N iem cy porozum ieli się z

konserw atystam i co do kandydatów , z pom in ię­
ciem M łodoczechów. W edług  dotychczasowej nor­
my każda g rn p a  krajowa w delegacyi w yznacza 
kandydatów  z pośród siebie i naw zajem  p rzy jm ą 
je kandydatów  przez inne g rupy  krajow e wyzna 
czouych, nie w trąctjąc się w tajem nice w ew nę­
trzne  g ru p  innych. W edług  tej norm y p. Ja w o r­
ski przy ją ł listę kandydatów  z Czech, p rzytem  
je d n ak  oświadczył, że Polacy uie m yślą un ikać 
obcow ania z przeds;aw icielanii narodu czeskiego. 
S łychać naw et, że delegaci polscy zam ierzają o- 
glosić w y jaśn ien ie ; jest ono na wszelki w ypadek 
bardzo pożądane, Storo się n ikt nie odezw a! po 
wielce n iefortunnem  przem ów ieniu p. P lenera, 
aby się w yprzeć wszelkiej solidarności z iego mo- 
ty wami.

Z  nieustających komisyj.
N ieustająca komisya d l a  u s t a w y  k a r n e j  

na osta tn ich  dwóch posiedzeniach załatw iła pięć 
rozdziałów  projektu m ianow icie od rozdziału X V III 
do X X I.

P rzy rozdziale X V III o k r a d z i e ż y  przyjęto 
na w niosek B areothera jako charak terystyczną 
cechę w ystępku to, że zam iar sp raw y skierowany 
być ma „na w łasną lub trzeciej osoby korzyść“. 
Kradzież nałogową zaliczona do kw alifikow anych 
w ypadków  kradzieży, w k tó rych  szkoda wynosi 
więcej niż 25 złr. Na w niosek A b r a h a m o w i  
c z a  w łączono tu  także kradz.eż drzew a z lasów 
dukładnie odgraniczonych. Kradzież r o d z i n n ą  
w §. 267 po dłuższej rozpraw ie ograniczono do 
osób, należących do rodziny, a w je d n y m  domu 
żyjących

P rzep isy  rozdziału X IX  o r a b u n k u  i w y ­
m u s z a n i u  pozostały w zasadzie niezm ienione 

W rozdziale XX w §. 279  rozszerzono pojęcie 
zatajenia przedm iotów  n iepraw nie nabytych do 
w szystkicn przypadków , w których sp raw ca m u ­
s i a ł  wiedzieć, że te p rzedm ioty  nabyte zostały 
drogą kradzipży, rabunku itp. M aksym alną karę 
za zawodowe zatajenie i nkryw anie takich p rzed­
m iotów , podniesiono z 5 na la t 10, a m aksym al­
ną g rzyw nę z 2000 na 4000  złr.

P rzystąp iono  następnie do rozpraw  nad roz­
działem  pośw ięconym  o s z u s t w u

P rzy  §. 283 wniósł A braham ow icz, aby do 
przypadków  oszustw a karanego  ciężej bez wzglę­
du na w yrządzoną szkodę, zaliczyć także oszustwo 
popełnione przy w ypłatach  pieniężnych przez na­
daw anie pieniądzom  fałszyw ej wartości. W niosek 
ten  m otyw ow any szczególnie ze w zględu na Ga- 
licyę i na m onety nowej w aluty — nie uzyskał 
większości.

§. 290 om awia tak zw ane oszustwo k r  e d y- 
t o w e  popełnione przez tych, którzy p rzedstaw ie­
niem  fałszyw ych okoliczności w yłudzają udziele­
nie lub przed łużen ie  k redy tu  w praw dzie nie w 
zam iarze w yrządzenia szkody trzeciem u, ale z fa- 
ttycznem  narażeniem  pretensy i w ierzyciela. P rz e ­

ciw tem u przepisow i w ystąpił K o p p, nie u p a­
tru jąc w tom oszustw ie zam iaru karygodnego i 
L e w i c k i  ze stanow iska socyalno-politycznego 
tw ierdząc, że § ten  bierze w obronę silnych  p rze ­
ciw słabym  kapitalistyczn e. O statecznie p rzep is 
niniejszy skreślono.

W końcu przyjęto m iędzy lonem i §. 307 o 
ekkom yślnem  bankructw ie i przerw ano obrady 

na §. 309. N astępne posiedzenie koinisyi dla usta­
wy karnej odbjrwa się dzń? wieczór.

Ruch wyborczy na Górnym Śląsku, 
D ziw na rzecz, że w iększa część tych  posłów 

odszczepieńców, którzy należąc do s tronn ic tw a 
cen trum , zdradzili jednakże so lidarność party jną 

głosow ali za pro jek tem  w ojskow ym ., należała 
do liczby politycznych rep rezen tan tów  Kląska.

Owa niezdobyta, niew zruszona tw ierdza, do 
ttórej ks. B ism ark przez kilkanaście la t dare­
m nie sz turm  p rzypuszczał, dzisiaj się zachw iała 
skutkiem  odstępstw a i rozbicia jedności w sze ­
regach  swej politycznej reprezen tacy i.

N ie po trzebujem y dociekać, jakie tajem nicze 
w pływ y zm ianę tę w yw ołały, jakiej presyi u legli 
posłowie-odstępcy ze Śląska, ponieważ przekonani 
esteśm y, że je s t to tylko odstępstw o osobiste, a 

nie rozdw ojenie pośród ludu  śląskiego. J e s t  to 
już n iezm iernie ważnym  objawem  usposobienia 
udu górnośląskiego, że ci panow ie, w p rzekona­

niu, że postąpili w brew  wol w yborców, zrzekli 
się nadal kaudyatu ry  do p arlam en tu , gdyż pew ni 
byli, że ponow nieby ich nie w ybrano.

Z przeb iegu  dotychczasow ego ruchu w yborcze­
go na Ś ląsku śm iało w nosić można, że zwycięży 
tam  hasło, pod k tórem  większość stronn ic tw a 
środkow ego w alczyła zwycięsko przeciw ko pro­
jek tow i wojskowem u.

Ruch w yborczy je s t ju ż  dzisiaj na G órnym  
Ś ląsku w całej pełni. W  og ięgu  wyborczym  
o p o l s k i m ,  który m iał dotyenczas jako swego 
rep rezen tan ta  hr. B a l l e s t r e m a ,  postawiono 
przed kilku dniam i kandydaturę ks. proboszcza 
W o l n e g o  z Żelazna.

K andydata zobowiązano, że m a przyłączyć się 
do s tronn ic tw a centrum  i jego  zasad politycz­
nych  brouić. W zględem  projektu  wojskowego 
dano mu tylko tę wskazówkę, iż me należy bez­
w arunkow o przysparzać ciężarów ludności, gdyż 
te, które już ponosi, są n iezm iernie obciążające; 
gdyby  zaś powiększenie s ił zbrojnych państw a 
okazało się n iezbędnem , takim  razie pokrycie 
nywycli kosztów m usiałoby w ten  sposób nastą­
pić, aby ludność, w szczególności zaś wiejska, 
uie została obciążona w iększem i podatkam i.

Z w iększą jeszcze stanow czością przeciw ko p ro ­
jektow i w ojskow em u odezw ał się do wyborców' 
kum itet w yborczy w pow iecie k o z i e l s k i m  i 
w i e l k o s t r z e l e c k i m .  Dziękuje on bow iem  
dotychczasow em u posłow i z uwego okręgu p. 
8  t e p  h a n o w i ,  że s ta ł w iernie przy sztandarze 
cen trum  i w yraża przekonanie , że przyszły po­
seł ze stronn ic iw em  środkow em  razem  zawsze 
pójdzie i z n iein w dotychczasow ym  duchu głoso­
wać będzie. \

Dotychczasowy poseł z powiatu r a c i b o r ­
s k i e g o  G l i s z c z y ń s k i ,  ja k  wiadom o, sprze 
n iew ierzy ł się sw em u stronn ic tw u  i nadal zrzekł 
się kandydatury . K om itet katolicki polskiego i mo­
raw skiego ludu na pow iat" raciborski postawił 
kandydatu rę  F ilip a  R o b o t a ,  nauczyciela z P ru ­
dnika. K andydat ten  złożył obszerne w yznanie 
wiary, w k turein  zobow iązał się działać w d a ­
chu narodow ym  i głosow ać przeciw ko p ro je ­
ktowi wojskowem u. A toli raciborski kom itet s tro n ­
nictw a środkow ego postaw ił jako kon trkandyda ta  
przeciw  p. Robocie niejakiego ks. F ra n k a  z B er­
lina.

W  okręgu k a t o w i c k o-za b e r  s k  i m posta 
wiono ponow nie jako kandydata p. L  e t o c h ę.

W okręgu p r u d n i c . k i m  postaw iono w miej 
sce hr. M atuszki kandydatu rę  p. D e 1 o c b a z Do 
bieszowa.

W okręgu p s z c z y ń s k o - r y b n i c k i m  do 
tychczas nie postaw iono w m iejsce ustępującego 
bar. R eitzensteina żadnego now ego kandydata, 
ale praw dopodobnie w ybór padnie na p. 0  o u 
r a d a ,  posła na sejm  pruski, m ówiącego dobrze 
po polsku.

\Vręcz niespodziew any fakt, — jak  donosi Dz  
Rosn. — zdarzy ł się w B y t o m i u ,  gdzie na 
w torkowem  zebraniu  przedw yborczem  postawiono 
na kandydata do parlam entu  ks. N e r l i c b a .  
proboszcza z P iekar, a dotychczasow ego posła, 
m ajora S z m u 1 ę, usunięto. Na zebraniu  stanęl 
oprócz redak to ra  Katolika , p. N apieralskiego, p 
Szm uli i sześciu chłopów  polskich, sam i N iem cy 
w liczbie około 200, którzy w edług  wszelkiego 
praw dopodobieństw a już przed tem  otrzym ali ści 
słe instiukcye, n a  kogo głosować

W obec cichej agitacyi rozw iniętej przeciw  ina- 
joruw i Szm uli nie odniosły gorące przem ów ienia 
p. N apieralskiego i Lukaszczyka, którzy w ystąpili 
w obronie dotychczasow ego posła, pożądanego 
rezultatu , a gdy ks. K onietzko z Radzionkowa 
poddał ostrej k rytyce działalność polityczną m a­
jo ra  Szinuli, k tórem u zarzucał w edług  recep ty  
rożnych germ an iza to rsk ich  organów  górno-śląskich  
„w ielkopolską agitacyą", p rzyklasnęii m u je d n o ­
m yślnie niem ieccy w yborcy i kandydaturę ks 
N e r I i c l i  a przyjęli.

Gazeta Opolska i Katolik bytom ski zapro te­
stow ały  energicznie przeciw ko kandyda tu rze  ks 
N erlicha; cała p rasa  poznańska rów nież ujęła się 
za m ajorem  S z m u l ą  i dom aga się zw ołania po ­
w tórnego  zgrom adzenia w yborców celem  skre 
śl nia uchw ał poprzedniego  zgrom adzenia o cha­
rak terze poufnym , n a  k tóre zaproszono p rzeciw ­
nie sam ych N iem ców , —  dzienniki wyrażają p rze ­
konanie, że zgrom adzenie wyborców  zwu-lane w 
norm alnych  w arunkach przyjm ie n iew ątpliw ie kan­
dydaturę Szm uli, jako jednego  z najbardziej sza­
now anych i kochanych  przez lud mężów na 
Śląsku.

Z  Serbii
Jak  wiadomo, ju tro  odbędą się w ybory do Skup- 

czyny. Z tego powodu m in iste r spraw  w ew nętrz­
nych M i l o s a w l e w i c z  w ysłał te legraficzny  
cyrkularz do w szystkich władz, w którym  podno­
si, że jest stanow czem  życzeniem  rządu, aby wy­
bory odbyły się zupełn ie sw obodnie i aby Skup 
czyna była praw dziw ym  w yrazem  rze telne j woli 
narudu. W tym  celu należy każdem u w yborcy 
zabezpieczyć zupełną sw obodę p raw a głosow ania. 
M inioter czyni zatem  w szystkie w ładze odpow ie- 
dzialuem i za ścisłe p rzestrzegan ie  ustaw  wybo* 
czycb.

W alka wyborcza je s t dosyć s ła b a , pon iew aż , 
jak  donosiliśm y, stronnictw o libe ralne  usunęło  się 
zupełn ie i nie staw ia sw oich kandydatów . Mimo 
to stronnictw o radykalne, a m ianowicie odłam  
skrajniejszy, g rupujący się około Pasie za, rozw ija 
te rro ry z m , który zw raca się uietylko przeciw  
stronnictw u postępow em u, lecz także przeciw  kan 
dydaturom  m inistrów  D o k i c z a  i M i l o s a w l e -  
w i c z a .  Ta sk rajna  frakeya dąży do tego, aby 
po zwołaniu Skupczyny m in isterstw o obecne u stą ­
piło m iejsca uowernu gabinetow i, czysto radykal­
nem u, utw orzonem u pod przew odnictw em  Sawy 
G r u i c z a  i B e l i m a r k o w i c z a .

Na uroczystość słow iańskiego Tow arzystw a do­
broczynności w ysłano z B e l g r a d u  tylko n ie ­
wiele te legram ów . Oczywiście w ysłał życzenia 
m etropolita  M ichał i redak to r „W ielkiej S erb ii" 
K a c a u s k i .  Oprócz nich tylko szczupłe grono  
liberałów  w ysłało życzenia. Rów nież i w s tro n n i­
ctwie radykalnem  nie bardzo kw apiuao się z u- 
działem  w uroczystości. G en era ł Śawa G r u i c z  
w ysłał indnak te legram  następującej tr e ś c i: „Z 
uczuciem  najgłębszej wdzięczności p rzesy łam  ży­
czenia z powodu dw udziestopięcioletniego jubile­
uszu działalności, poświęconej p racy około dobro­
czynności i jedności słow iańskiej".

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  2.9 maja.

Na sprowadzenie zwłok Teofila Lenartowicza
w dalszym ciągu złozono: 50 ct. (1 korona) Fr. 
Wójcik, gospodarz z Wyo.ąż ; 1 złr. p. Stanisławo­
wa Jotejkow a; 2 złr. J .  C.; po 5 złr. radcy miejscy 
dr. Horo wic, dr. R osenblatt; 10 złr. m agistrat m ia­
sta Złoczowa; 11 złr. 50 ct. p. Bolesław P ru s S tu­
dziński ze składek w magistracie w Tarnopolu; 14 
złr. pp. urzędnicy poczt w K rakow ie, przez p. na_ 
czelnika D awidowskiego; 30 złr. zarząd centralny
Towarzystwa pedagogicznego; 32 złr. dr. Franciszek 
B eruacki, burmistrz miasta B rzeska, ze sk ład ek ; 
100 złr. p. Erazm Jerzmanowski z Nowego Jorku 

Razem z ostatniem1 wykazami złożono do rąk 
moich 2.815 złr. 83 ct. Ksawery Konopka.

Na sprowadzenie zwłok Lenartowicza nadesłał p. 
Ludwik lłapaport z Delatyua 2 złr.

Sprowadzenie zwłok ś . p. Lenartowicza. Po­
siedzenie komisyi programowej i porządkowej odbę 
dzie się w środę 31 bm. o godziuie i  wieczorem 
w małej sali ratnszowej. Ze względu, że na porząd­
ku dziennym posiedzenia jest spraw a zorganizowania 
straży obywatelskiej, upraszamy szaD. członków obu 
tyci, komisyj o niezawodne przybycie na posiedzenie.

Zygmunt Sarnecki, przewodniczący. Stanisław  
Biotnicki, sekretarz.

Wybory do Rady miejskiej krakowskiej odby­
wać cię będą w drugiej połowie czerwca br Dnia 
19 czerwca będą głosować wyborcy oddziału 1-go 
koła III, dnia 21 czerwca wyborcy oddziału 2-go
koła I I I ;  dnia 23 czerwca wyborcy oddziału l-g °
koła II, dnia 26 czerwca wyborcy oddziału 2-go
koła II i dnia 28 czerwca wyborcy koła I, obejmu­
jącego inteligenoyę.

P osiedzbn ie  Rady miejskiej odbędzie się W śro­
dę 31 b. m. o godz. 5 po południn.

Koncert, zapowiedziany na piątek 2 czerwca w 
sali hotelu Saskiego, urządzany staraniem „Lutni", 
z którego doohód przeznaczony jest na pomnożenie 
funduszu sprowadzenia zwłok ś. Teofila Lenartowi­
cza, zapowiada się tak przez sam cel, na który jest 
urządzony, jak  i przez doborowy i urozmaicony pro­
gram, znakomicie. Nie wątpimy, że i program wpły­
nie na przepełnienie sa li, gdyż takich znakomitych 
skrzypków jak  p. Kreissler, który umyślnie na kon­

cert z W iednia przybyw a, nie często mamy sposo- 
sobność słyszeć.

Prenumeratorowie „N. Reformy" nabywać mo- 
„ W y b ó r  p o e z y j "  L p. Teofila Lenartowicza 

w czterech tomach (Kraków, nakład au to ra , druk 
W ł. L. Anczyca) po cenie o 25 procent wyłącznie 
dla nieh zniżonej. Cena katalogowa wydania wynosi 
8 złr., a obniżoną została na 6 złr. za egzemplarz. 
Zgłoszenia wprost do księgarni Himmelblana w Kra­
kowie. Jako legitymacya służyć może karta prenu­
meraty.

Magistrat rozDpionemi po rogach ulic obwie­
szczeniami przypomina pp. właścicielom domów obo­
wiązkowe przepisy o zamiataniu i zlewaniu ulic i 
chodników. Przepisy te, gdyby były ściśle wykony 
wane, mogłyby rzeczywiście uchrouić mieszkańców 
od oddychania, szczególnie podczas upałów, gęstym 
pyłem. Trzy razy dziennie, o godz. 5 rano, o l  w połu­
dnie i 5 po południu podczas upałów całe chodniki 
f  ulice do połowy powinny być zlewane według 
przepisów magistratu, —  lecz wiemy doskonale, iż
0 wypełnianiu tych słusznych zarządzeń nie ma mo ■ 
wy. Nie zlewanie, lecz skąpe kropienie się olbyw a
1 bynajmniej nie ulic, lecz wyłącznie chodników. Od 
czuwających nad spełnieniem rozporządzeń m agistra­
tu domagać się trzeba, aby roporządzenia te dla po­
żytku i zdrowia mieszkańców uie były jak dotąd 
m artwą literą.

Fantowa loterya na dochód Tow. „Szkoły ludo­
wej", której urządzeniem zajmuje się Koło pań, za­
powiada się bardzo dobrze i rokuje znaczny dochód 
funduszowi, zbieranemu na budowę szkół dla tych 
gmin ubogich, które dziatwy swej z powodu brakn 
budynku szkolnego oświecać nie m ogą; a takich 
gmin w kraju dzisiaj jest jeszcze d w a  t y s i ą c e .  
Loterya odbędzie się dnia 4 czerwca (w niedzielę) 
w ogrodzie strzeleckim Fantów napływ a coraz wię­
cej, a wszystkie piękne i cenne. Po wszelkie iDfor- 
macye należy się udawać do pani Tadeuszuwej P a- 
w l i k o w s k i e j ,  przewodniczącej krakowskiego Ko­
ła  pań (ulica Krupnicza)

Dary Z Serbii. Pani doktorowa Jadw iga Gąsio- 
rowska z Belgradn , interesująca się żywo wszyst- 
kiemi dodatniemi pracami w kraju naszym podejmo- 
wanemi, nadesłała óśm prześlicznych fantów na lo- 
teryę, która ma się odbyć w dniu 4 czerwca br. na 
rzecz „Szkoły ludowej. Są to oryginalne hafty serb­
skie i tkaniny złotem przetykane, które niezawodną 
ozdobą będą loteryjnych stołOw. Fanty te doręczone 
zostały pani Idalii Pawlikowskiej.

Równocześnie donosi hojna ofiarodawczyni z Bel­
gradu, że wysyła pakę książek dla Stowarzyszenia 
nauczycielek w Krakowie i kilka książek serbskich 
dla biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie.

Z uniwersytetu. Dum 31 bm. o godzinie 12 w 
południe odbędzie się w anli uniwersyteckiej promo- 
cya sub auspiciis Imperaturis p. Ś tanisław a W i­
tkowskiego, ucznia wydziału filozoficznego uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Program został już ułożony i 
rozesłany profesorom uniwersytetu. Po przemówieniu 
rektora i oddaniu kandydatowi dyplomu doktorskiego, 
przemówi p. delegat Laskowski i wręczy mu upo­
minek od cesarza.

Ministeryum oświaty zatwierdziło projekt kon 
trak tn  między gminą m. Krakowa, a rządem w sp ra ­
wie budowy gmachów dla szkół średnich. W skntek 
tego budowa gmachu dla szkoły realnej może być 
już w najbliższym czasie rozpoczętą, gdyż obok za­
twierdzenia kontraktu zatwierdzone :ą już przez 
rząd plany na budowę tej szkoły i zakupuo gruntu 
od pani Barabaszowej. P lany na gimnazyum dotąd 
nie zostały zastwierdzone i nie jest jeszcze rozstrzy­
gniętą sprawa wyboru placu pod budowę.

Zgromadzenie robotników murarskich, wstrzy­
mujących się cd pracy, zwołane na dziś przed po­
łudniem do sali Rady miejskiej dla obrad nad usta­
nowieniem 10-gudzinnej pracy i podwyższenia za­
płaty, rozwiązane zostało przez komisarza policyi 
dr. Banacha z powodu przemówienia p, Bryniar- 
skiego, który wyraził się , iż gdyby policja przed­
sięwzięła wydalenie z miasta powstrzymujących się 
od pracy robotników, byłoby to szykaną. — Bez­
robocie zatem trw a dalej, a jak zapewniają należy 
do niego przeszło 700  robotników.

Jubileusz fabryki. Dwudziestopięcioletnia roczni­
ca założenia fabryki maszyn p. Wenkego i Rożna 
w Krakowie obchodzoną była dnia 28 b. m. nabo­
żeństwem w kościele św, Floryana. Po nabożeństwie 
właściciel fabryki p. Rożen przyjmował pracowni­
ków fabryki gościnnie u siebie, gdzie jednemu z nich 

Rehnaltowi, przez 25 lat bez przerwy pracujące 
mu, wręczył złoty pierścień pamiątkowy. W czasie 
uczty wygłosił jeden z piacowników p. Rotermund 
z pamięci bardzo pięknie ustępy z „Dziadów" i z 
„Konrada W alenroda", które obecni w poważnym 
nastroju wysłuchali.

testyjł na dom akademicki Na posiedzeniu ko­
m itetu  , odbytem  w dniu 27 b. m. pod przew odni­
ctw em  pp. dra K orczyńskiego i Fr. Kroebia. uchw a­
lono projektowany teatyn urządzić w dniu 9 lipca  
b. r. w parku dra Jordana, na co uzyskano już pe- 
zwoleuie. N a program festynu z łoży  się  koncert 
dw óch orkiestr wojskowych, sprzedaż kw iatów  przez 
uproszone p a n ie , ognie sz tu czn e , produkeye dzieci, 

w olncye z beczką czarodziejską i t. p.
Podziękowanie. P, Zygmunt hr. Pusłoweki. k tó ­

ry pr/.ed rokiem na budowę domu akademickiego 
złożył sumę 500 rs„ nadesłał na moje ręce na teu 
cel ponownie kwotę 500 rs. Za t* wspaniałe dary 
składam niniejszem hr. Pusłowskiemu w imieniu 
obywatelskiego komitetu opiekuńczego domu akade­
mickiego jak na jszcze rsze  podziękowanie. Snadż szla­
chetny ten mąż pGinuje, że inłedzież —  to przy­
szłość narodu, że ułatwienie tęj młodzieży warun­
ków kształcenia się to najlepszy posiew na przy­
szłość. Oby wielu poszło za Jego przykładem.

W Krakowie, dnia 28 maja 1893 f
Prof. dr. Edward Korczyński. 

Zwiedzenie kopalń wielickich odbędzie się w 
dnia 2  lipca b. r. staraniem  kom itetu budowy do­
m u akadem ickiego. Część z doobouu przypadnie w  
udziale funduszow i budow y domu akadem ickiego. 

Krakowskie Tow. techniczna urządza w dniu 
4  czerw ca w ycieczkę do K rzeszow ic do źródeł Cza- 
tkow ickicb, Czerny i Tęczynka. G ospodarzam i w y ­
cieczki są pp, A leksander B iborski j M ieczysław
Dąbrowski.

Na placu w y ś c i g h w  na Błoniach urządzona bę­
dzie w r. b. cukiernia, którą objął p 4.dam Ro­
szkowski, właściciel dwóch cukierń w rynku.

Dyrekcya poczt o g ła s z a : Z duiem 1 czerw ca  
b. r. w ejdzie w  życie urząd pocztowy w R udaw ie  
(pow iat chrzanow ski) ze zw yk*ym  zakresem  czynno­
ści. Okręg doręczeń tego urzędu stauowió będą gm'" 
ny i obŚzary d w o rsk ie: Rudaw a, Dubie, N iegoszo- 
wice, P isary  i Żary, jak  również g m jny . B rzez inka ,
Młynka, Nielepice i Radwanowice. Unząd ten poL*-
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czony będzie z siecią pocztową za pomocą pociągów 
kniejowych Nr. 31 i 32 kolei ces. Ferdynanda.

Znosi się z dniem 31 maja b. r. urząd pocztowy 
w Żegiestowie na dworcu kolei. Równouześcnie roz­
szerza się działalność czasowego urzędn pocztowego 
i telegraficznego „Żegiestów zdrój“ o tyle, że odtąd 
stale, t j. przez eały tok, urzędować będzie. Okręg 
doręczeń urzędu pocztowego i telegraficznego w Że- 
giestwowie tworzyć będą gm iny: Żegiestów, Jędrze- 
jówka wraz z Miliki.m i Zubrzyk.

„Kościuszko pod Racławicami-1, wielka płasko 
rzeźba w srebrze wedłng obrazu mistrza Matejki, 
wykonana przez znakomitego artystę eyzelera p. Jó­
zefa Hakowskiego, wystawiona jest od kilku dni na 
wystawie sztuk pięknych. W spaniałe to dzieło, nad 
którem artysta pracował lat 5, wykonane na zamó 
wierne jedLego z mecenasów sz tu k i, jest prawdzi- 
wem arcydziełom sztuki cyzelerskiej i nowem świa­
dectwem niepospolitego talentu pracy i wytrwałości 
swego twórcy. 1'. Hakowski jest jedynym u nas w 
Polsce artystą cyzelerem, a rzadkiej sztuki swej na­
uczył się w Anglii i Francyi, gdzie przez wiele lat 
przebywał i zdobył sławę pierwszego w sztuce c.y- 
zelerskięj mistrza.

Dla Tow. , Szkoły ludowej11 wpłynęło z puszki,
umieszczona w klubie cytrzystów 65 e t, w Grand
hotelu 1 złr. 47 ot., w hotelu pod Różą 50 c t, w 
re8tanraoyi p. Turlińskiego 17 c t ,  w hotelu Dre­
zdeńskim 1 złr. 56 et., w Redakeyi N . Reformy 
4 złi. 5 ct., w Kole literackiem 22 ct

Z puszk i, umieszczonej w kasie miejskiej wpły­
nęło 9 złr., z puszki w ekonomaeie umieszczonej 
48 c t , w urzędzie budownictwa 1 złr. 75 ot., w 
Towarzystwie technicznem i Stowarzyszeniu budo­
wniczych 3 złr. 42 ct.

P. Łukaszewski nadesłał kwotę 2 złr. 60 ct., 
uzbieraną między członkami' Czytelni polskiej w Leo- 
ben dnia 3 maja.

P. N. N. z Tarnobrzegu złożył kwotę 1 złr. 20 
c t, zebraną w dniu 3 maja.

P. S. złożył 1 złr.
Z Teatru. Przestarzały w treści i pomyśle obra­

zek dramatyczny Barriera „Pożar w klasztorze11 
trw ały swój żywot sceniczny zawdzięcza w przewa­
żnej części wdzięcznie nakreślonej rólce Adryanny, 
młodego dziewczęcia, które prostotą, urokiem nie­
winności i szczerości dodatnio oddziaływa na swoje 
utoezęuie, żyjące w atmosferze zepsucia Rólkę tę, 
któią z dawien dawna otacza tradyeya świetnej gry 
Bakałowiczowej i Popiel Świeckiej, w której próbowały 
sił swoich wszystkie niemal nasze naiwne, wybrała 
na swój popis p. Irena Trapszówna. W grze jej u- 
widoozuiała się praca sumienna, drobiazgowa, sta­
ranie o wydobycie najdrobniejszych szczegółów, dzię­
ki czemu przy odpowiednich zupełnie warunkach 
zewnętrznych artystki |całość wypadła hardzo pięk­
nie i była godnym popisem talentu.

Nowością repertuaru była jednoaktówka Żyżkow- 
skiego p. t. „Do rozwodu11, opowiadająca znane i 
mało ciekawe sceny poróżnienia i godzenia się dwoj­
ga powaśnionycii, a szczerze kochających się m ał­
żonków. Rolę rozgorycz nej małżonki, kapryśnicy 
koehająotj męża, odegrała p. I. Trapszówna z wiel­
ką prawdą i wdziękiem, a wrodzony temperament 
nadał tej postaci silniejsze rysy, które czyniły po­
stać zajmującą wobec bladej w rysunkn i grze po­
staci p. Henryka, którego o ttw arzał p. Solski.

Widowiska dopełniła z wielkim humorem i sk ła­
dnie przez wszystkich wykonawców odegrana „Ciot­
ka na w ydaniu11.

Vve wezorajszem przedstawieniu „F lirtu" syinpa 
tycznej artystce warszawskiej przypadła w udziale 
wdzięczna, ale mało dająca pola do popisu rola F e­
li, narzeczonej młodego doktora. P. Trapszówna o- 
degrała tę rólkę z wielką prostota, szczerością i 
prawdą Rolę młodego doktora gral wczoraj po p. 
Śliwickim p. Ordy liski i w j wiązał się z ni.ej bez 
zarzutu.

Wiadomości osobiste. JE . kardynał dr. Kopp. 
książę biskup wrocławski, przybył w sobotę wie­
czorem do Krakowa i zamieszkał w pałacu bisku­
pim. Książę Kardynał Kopp zwiedził wczoraj kate­
drę na W aw elu, złożył wizytę 0 0 . Jezuitom, obia­
dował n księcia biskupa, a dziś rano odjechał z po­
w ro tn i do Wrocławia.

Przybyli do Krakowa pp. Maryan Karczewski ( J a" 
sieńczyk), znany literat i Czesław Jankow sk i, arty 
sta m alarz z Paryża.

Prof. dr. Mars. znany ginekolog, jak donosi Rree- 
gląd lekarski, z przyczyny zajęć w uniwersytecie, 
pozostaje w Krakowie przez lato i nie będzie już 
ordynować w Krynicy.

Prof. dr. Zoll wyjeżdża w dniach najbliższych do 
Paryża, dla zajęcia się sprawą testamentu ś. p. W i­
ktora Usławskiego.

Prof. dr. Juliusz Leo powrócił z dwumiesięcznej 
podróży nauzowej po F rancy i, gdzie badał iustytu- 
eyę syndykatów rolniczych.

Ślub. W synagodze izraelitów postępowych na 
Podbrzeziu pobłogosławiony został wczoraj ślub pan­
ny W andy Szancerówny, córki dyrektora filii banku 
hipotecznego i ozłonka Rady miejskiej p. Zygmunta 
Szancera, z p Arturem b riih lem , synem Adolfa 
bankiera z Biały.

Zmarli. Dr. Józef P r u s a k ,  starszy lekarz woj­
skowy, zm arł w Jaśle w 29 roku życia.

Franciszek M a c i e j  o w s k i ,  nauczyciel. żołnierz 
z 1863 roku, zm arł w Krakowie w 55 roku życia, 

Z lwowskiej Rady miejskiej. Na czwartkowem 
posiedzeniu lwowskiej Rady miejskiej radca Lukas 
odczyta! następujący wniosek, postawiony przez pre  ̂
zydenta p. Mochnackiego: „W ybiera się mięszana 
komisya z członków reprezentacyi miejskiej i urzę­
dników magistratu, celem rozpatrzenia następujących 
wniosków, co do zmiany sta tu tu  ordyuaoyi wyborczej 
i regulaminu Rady miejskiej, uwzględniając przytera 
między iunemi następuj4ce zaBad j I l )  Zmienić sta­
tu t i ordyuacyę wyborczą w tym duchu, aby pe- 
ryod wyborczy prezydenta i Ugo wiceprezydenta 
trw ał 6 lat, a Rada miejska co awa lata przuz wy­
bór w miejsce ustępujących */$ radnych uzupełnioną 
została. 2) Ustauowić posadę stale urzędującego pia 
tnego I. wiceprezydenta. 3) Przeprowadzić ..orga- 
nizaoyę m agistratu i komisaryatów miejskich. 4) 
Uprościć załatwienie spraw i manipulacją w magi 
stracie, jak i Bekeyaeh i Radzie miejskiej prze: pr„e 
kazanie niektórych drobniejszych spraw do bezpo 
średniego załatwienia w magistracie lub sekcjach 
5) Upoważnić poszczególne sekeye, aby imieniem 
Rady rozstrzygały rekursy w sprawach budowni­
czych i policyjnych, jakoteż i w innych drobniej 
szych sprawach. 6) Postanowić, że szefowie biur 
magistratu mają referować w sekcyach i na pełnej 
Radzie te sprawy, które im przewodniczący przy 
dzieli, tak ia t to praktykuje w Krakuwie. 
Zmienić ustawę służbową i sta tu t emerytalny, tudzież 
sposób mianowaa'a urzędnikom i sług  miejskich.

Wniosek ten należycie poparty, traktowany będzie 
regulaminowo.

Pawilon ruski na wystawie krajowej. W Bile  
czytam y: „W ydział Towarzystwa im. Szewćzeńk: 
wraz z dyrektorami sekcyj uchw alił na posiedzeniu 
z dnia 16 b. m. wzięcie inieyatywy w urządzeniu 
osobnego oddziału wystawy towarzystw ruskich na 
wystawie krajowej w r. 1894. W tym celu w ybra­
no delegatami prof. Barwińskiego, W achnianina i 
Szuchiewicza i poruezono im podjęcie rokowań z dy- 
rekeyą wystawy. Dziś już zakomunikować możemy, 
że rokowania udały się najlepiej. Dyrekcya w ysta­
wy oświadczyła gotowość odstąpienia towarzystwom 
ruskim bezpłatnie miejsca na placu wystawy, gdzie- 
by m iał stanąć osobny pawilon towarzystw ruskich. 
Na razie powiedzieć nie możemy, które towarzystwa 
zechcą skorzystać ze sposobności i wezmą udział w 
zamierzonem dziele. Nam się zdaje, że żadne towa­
rzystwo nie zechce się usunąć od tego, ażeby szer­
sze koła galicyjskich i sąsiednich , a szczególuiej 
słowiańskich gości zaznajomić ze swoją działalno 
ścią dla kulturnego dobra narodu ruskiego.11

Tablice meteorologiczne po stacyach kolejo­
wych Z dyrekcyi kolei państwowej donoszą nam, że 
z dn. 1 czerwca br. umieszczone będą na stacyach 

Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, Jarosławiu, Że­
giestowie zdroju, Muszynie— Krynicy, Starym  i No­
wym Sączu, Chabówce Rabee, Suchy, Żywcu, Iwo­
niczu. Rymanowie, Bochni, Tarnobrzegu, Jaśle, Za­
górzanach, Grybowie, Kalwaryi, Lubaczowie i Dę­
bicy, jak również i w gmachu dyrekcyi w Krako­
wie, tablice ogłaszające stan powietrza w ważniej­
szych miejscowościach Europy, wraz z odnośnemi 
mapkami i telegraficznemi prognozami meteorologi­
cznemu Ogłoszenia te mają na celu przedewszyst- 
kiem wygodę podróżującej publiczności, która w wy­
mienionych stacyach każdej chwili poiuformować się 
może o przypuszczalnym stanie powietrza i spodzie­
wanej pogody. Korzystać z niej mogą rówueż go­
spodarze wiejscy, przeglądając umieszczone na sta- 
yach dotyczące tablice. W gmachu krakowskiej dy 

rekeyi umieszczoną będzie tablica taka w przedsion­
ku od strony placu Matejki.

Ogłoszenia tego rodzaju trwać będą do końea 
września br.

Odznaczenie. Alfred M a d u r o w i c z ,  starosta 
w Tarnopolu, przy przeniesieniu w stały stan spo­
czynku, otrzymał order żelazuej korony III klasy z 
uwolnieniem od taksy.

W Taszkencie odkryto, jak donoszą Tarkestań- 
skija Gub. Wied., podkop pod filią Banku państwo- 
wngo na przestrzeni 6 sążni. W podkopie znaleziono 
niezbędne narzędzia, lampę naftową, trzy butelki 
wina i pasztet z kurcząt. W idać, że inżynierowie 
należeli do w ybrednych! Ale dotychczas ich nie od­
szukano

W ykaz wpływów pieniężnych na cele wystawy krajowej.
Lista II.

Imię i nazwisko.

Z lis y pierwszej 
l i r .  Bawjorowsti M ichał . . .
H r. Badeni S tanisław  . . . .  
Br. B runicki Ju lian  . . . .
Baczewski Leopold . . . .
G ubrynow icz i S chm id t . . .
Balłaban K a r o l ...............................
Jaroszyńsk i Z ygm unt . . . .  
Jędrzejow icz S tanisław  . . .
H r. Koziebrodzki Szczęsny . .
H r. Laiickoroński Zbigniew  
Br. Blażowski M aryan . . .
Ł udyuski S tanisław  . . .
Markiewicz S tanisław  . . . .  
O bertyński K aźm ierz . . . .
D bertyński J a n ...............................
G arten b erg  M ojżesz . . . .  
Sto w. urzędników  w P rzem yślu  
M agistrat m iasta Bolechowa . .

» „ T arnow a . .
Radą pow iatow a w D rohobyczu 
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oznaczania spółgłosek miękkich w Psałterzu Flo 
ryańskim (dr. A. Kalina). Casimirtis M orawski: De 
rhetoribus latinis observationes (dr. Śmiałek;. Anton 
Kerner v. M arilaun: Pilanzenleben II. Bd. (Roman 
Gutwiński). Sprawy Tow. naucz, szkół w yższych: 
Sprawozoania z posiedzeń K ół: brodzkiego, krakow­
skiego, lwowskiego, przem ysko-jarosławskiego, rze­
szowskiego, tarnopolsko-złoczowskiego, tarnowskiego. 
Rozmaitości: Z Rady szkolnej krajowej. Odznacze­
nia. Mianowania i przeniesienia. Wspomnienia po­
śmiertne (Józef Piękosz, Julian Kosiński) Fundacya 
im, A. Mickiewicza.

Kierunek i moe w iatru 
0 =  cisza, 10 burza)

Repertoar teatru krakowskiego

We w t o r e k  30 m aja: Ósmy gościnny występ 
[reny Trapszównej, artystki teatrów warszawskich, 
po raz piąty go m am - , krotochwila w 3 aktach 
Ryszarda Ruszkowskiego.

We ś r o d ę  31 m aja: Dziewiąty gościnny wy­
stęp Ireny Trapszówn* j. artystki teatrów warszaw­
skich, po raz 15-ty „F lirt" , komedya w 4 aktach 
M ichała Bałuckiego.

We c z w a r t e k  1 czerwca z powodu święta Bo­
żego Ciała teatr zamknięty.

W s o b o t ę  3 czerwca: Dziesiąty gościnny w y­
stęp Ireny Trapszównej, artystki teatrów warszaw­
skich, „Nowy dzienn’K \ komedya w  3 aktach Mi­
chała Bałuckgo.

f l i a i d o t ó  u a b n re ,  literackii1 i artystyczne.

V

—  Zeszyt 5 „Muzeum11 zawiera: Odezwa W y­
działu krakowskiego. Z powodu wydania p ,>nu i ju _ 
strukoyi do nauki języka polskiego. Dr. Dunikowski 
E m il: O szkolnictwie w Stanach Zjednuczorvch Ame­
ryki Północnej (dokończenie). Grzębski E d m u u d : 
W sprawie wystawy szkolnej. Dr. Maciszewski M a­
urycy : Zbiory naukowe. Lewicki S tan isław : Uwag 
o jeduostopniowości nauk przyrodniczych w naszych 
gimnazyaeh. Grochowski M ieczysław: Kilka zcze- 
gółów o pochodzeniu i stosunkach rodziunych 1 
St. Grochowskiego. Przegląd pedagogiczny: W yda­
wnictwa dla młodzieży. (Zalewska: Przygody mło­
dego podróżnika w Tatrach Teresa Jadw iga: Opo 
powiadanie eiotki Ludm iły Z ielińska: Szesnastoletni 
wojewoda. M oraw ska: Giermek książęcy. Szyndler. 
Powiastki ojczyste. P o raw sk a: W imię koleżeństwa, 
Dygasiński. Robinsou polski. Amicis: Serce. Genne- 
v rayb : l licznik. L aboulaye: Bajki i opowiadania. 
P o raw sk a: Druga matka. Z ałęska: Debre dzieci. 
Konopnicka: Pod majowem słońcem. K N itm an : 
Biblioteka dla młodzieży Tow. naucz, szkół wyż­
szych (dok.). St. Bednarski: Przegląd podręczników 
do gramatyczno - stylistycznych ćwiczeń łacińskich). 
Przegląd naukow y: Romuald K oppens: O sposobach

Dział ekonomiczny.
Tow. roln. okręgowe krak. odbyło 27 b. m. 

p rem iow anie bydła w łościańskiego we wsi K rzy- 
sztoforzyce. Tow arzystw o wezwało 14 gm in  oko­
licznych, żeby przyprow adzały  bydło, lecz nader 
m ały udział wzięły gm iny, gdyż jak stw ierdzono, 
rozeszła się fałszyw a pogłoska, że dlatego p re ­
m iow anie bydła m a się odbyć, ażeby, się m ożna 
byto przekonać, którzy w łościanie posiadają do­
b re  bydło celem  opodatkowania; zaledwie 30 
sztuk bydła przeto  w łościanie okazali. Dt legow aui 
z ram ien ia W ydziału Tow. roln. okręgow ego k ra­
kowskiego postanow ili kilka sztuk najlepszych 
prem iow ać po 20, 15, 10 i 8 złr., zaś w szyst­
kim włościauom , którzy okazy swojego bydła 
przedstaw ili, dać po 2 złr., ażeby ich w yprow a­
dzić z m niem ania, że p rem iow anie d la  opodatko­
wania się odbywa, a przekonać, iż czyni się to 
w yłącznie w celu podniesienia chow u bydła w ło­
ściańskiego. Do p rzeprow adzen ia  tej czynności 
zaproszeni zostali p p . A dolf G rzim ek, w łaściciel 
dóbr i Jo z e f  Przyłucki, w łaściciel dóbr, pod p rze­
w odnictw em  prezesa  Tow arzystw a p. J a n a  S k ir- 
lińskiego.

Wydział Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych odbył posiedzenie dnia 15 b. 
m. w nieobecności p rezesa  posła Szczepanow sl ie- 
go, baw iącego we W iedniu , pod przew odnictw em  
jego zastępcy p. W ojciecha Biechońskiego z G or­
lic; obecni byli pp.: dr. Boroński L esław  z K ra­
kow a, dr. D ulęba Bronisław , F ilasiew icz H ilary 
z Cieszyna, dr. Jab łońsk i Jacek  z Cieszanowa, 
M erunow icz Teofil, Rajski A lbin z Rudek, ks. Re 
szyłowicz F ilem on z G linian, Kom anowicz T a ­
deusz, T erenkoczy W ładysław , dyr. Z im a F r a n ­
ciszek, sekretarz zw iązku p. N arcyz U lm er i lu ­
s tra to r stow arzyszeń zw iązkow ych-p. K arol Bie­
lański.

Po przyjęciu do wiadom ości spraw ozdania se ­
k retarza z czynności b iura i lu stra to ra  o w yniku 
dokonanych lustracyj, p rzeprow adzono dyskusyę 
nad wnioskami, zdążającem i do reform y stow a­
rzyszeń, rewizyi poddanych , w ysłuchano w yczer 
pującego spraw ozdania p. F ihm icwicza z Cieszy 
na. k tó iy  w spólnie z d rem  B orońskim  p rzep ro ­
w adził rew izyę stow arzyszenia pożyczkowego 
1 oszczędności „W zajem na pom oc11 w Białej. To 
w arzystwo to znalazło się chw ilowo w trudnem  
położeniu, z powodu popłochu, w yw ołanego ban 
kructw em  T ow arzystw a zaliczkowego w Białej 
(kierow anego przez osławionego W yspiańskiego, 
który jeszcze p rzed  laty 1U me chcą.; się poddać 
lu strac ji, w ystąpił ze związku). P p . delegaci wy­
razili nadzieję, opartą  na życzliwości ; w spółdzia­
niu żywiołów m iejscow ych, że stow arzyszenie 
„W zajem na pom oc11 w Białej w n ied łu6 im cza­
sie w ybrnie z kłopotów , w jakie z obcej winy 
popadło.

Om awiano także obszernie sp raw y  pew nego 
Tow arzystw a we w schodniej części kraju , które 
stało  się przedm iotem  złośliw ych, a dla rozwoju 
Tow arzystw a szkodliw ych m anew rów  ze. strony 
pew nego kierow nika sądu, na tle  an tagonizm u 
narodow ego i polityki m iejscowej. J e s t  je d n k  uza­
sadniona nadzieja, że in te rw eneya w ładzy auto­
nom icznej pow iatu i W ydziału Zw iązku ze ste r 
decydujących, ukróci krew kość jednostk i.

Zaw arto um ow ę służbuw ą z u rzędnikam i Zw iąz­
ku, i przyjęto w nioski sek re tarza  w spraw ie wy­
daw nictw a statystyki.

W spraw ie w ystaw y krajow ej w r. 1894 uchw a 
łono zaprosić do w spółudziału  we w spólnym  pa­
wilonie w szystkie kasy oszczędności w kraju, 
a gdyby to okazało się niew ykonalnem , uch wa­
lono zbudow ać w łasny paw ilon dla stow arzyszeń 
związkowych.

P rzy jęto  do Związku: Tow arzystw o w zajem  
uego k redy tu  w Dębicy, Tow arzystw o produkcyj 
ne i handlow e w Ł ańcucie , Kasę zaliczykow ą 

oszczędności w O bertynie i Kasę oszczędności 
pożyczek w Strussowie.
Akademia rolnicza w Wiedniu ogłasza p ro ­

spek t na nowy rok szkolny, k tóry  będzie 22 ro ­
kiem istn ienia tej szkoły wyższej. W akadem ii 
tej otrzym ują wyzsze w ykształcenie agronom iczne 
młodzi ludzie, chcący się poświęcić zaw odowi 
rolniczem u, leśnem u, lub technice agronom icznej, 
także ad in iu istra to row ie m ajątków, w łaściciele 
dóbr i kandydaci na nauczycieli szkół niższych 
i średn ich  rolniczych. Zwyczajni słuchacze, po 
odbyciu przep isanych  egzam inów  rządow ych, m a­
ją praw o w stąpienia do służb)' rządow e), dalej 
m ogą uzyskać p a ten t jako jako geom etrow ie cy­
wilni, inżynierow ie m elioracyjni, u rzędn icy  kata­
stra ln i i t. p. K andydaci, chcący otrzym ać p rzy ­
jęcie  do akadem ii rolniczej jako słuchacze zwy­
czajni m uszą się wykazać św iadectw em  dojrzało­
ści (gim nazyum  lub szkoły realnej), słuchacze 
nadzw yczajni w inni wykazać, 'ż posiadają stopień 
w ykształcenia ogólnego, po trzebny  do zrozum ie­
nia w ykładów. Ubodzy, a zasługujący na uw zglę­
dnienie, m ogą uzyskać uw olnienie od opłaty c z e ­
snego. a nadto  sty p eu d y a  i zasiłki rządow e. Rok 
szkolny rozpoczyna się z dniem  1 października 
1893 Szczegółowe p rogram ) nabyć m ożna w 
sekretaryacie akadem ii: W iedeń, V III , Laudon- 
gasse.

Telegramy „Nowej Reformy!1

S p o strzeżen ia  m e te o ro lo g ic zn e
(podług obserwatoryUiH krakowskiego), 

Kraków, dnia 29 maja.

wczoraj 
g. 10 w. S-

Ciśnienie powietrza .
r j  j  m  740 '0  mm(zred. do 0)

w
Tem peratura 
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Ostatni z nich w przem ów ieniu  sw em  zaznaczył, 
że F rancya  przybyła do T unisu  nie po to, aby 
tam  wnieść wojnę i podbój, lecz aby dokonać 
dzieła pokoju i cywilizacyi, aby w szystkim  zagra­
nicznym  i francuskim  pracow nikom  i kapitalistom , 
zapew nić zupełne bezpieczeństw o.

Chicago, 29 maja. N ieporozum ienia pow stałe 
z powod i rozdziału nagród załatw ione zostały  
w sposób niespodziew any. Komisarze ow ych k ra ­
jów, które z powodu sposobu prem iow ania u su ­
nęły się od w spółudziału w konkursie prem io­
wym, uchw alili, że ich kraje współubiegające się 
z sobą , zam ianują w ła sn ą , niezawisłą j u r y  i 
w łasne rozdzielać będą dyplom y.

1 arg wiedeński. (Targowica R u d o l f s h e i  m). 
W czasie od 24 do 26 b. m. przyw ieziono jaj 
5 10 .U00 i około 1500 kilogram ów  m asła. Za 1 złr. 
można było otrzym ać od 48  do 50 jaj pierw szej 
jakości lub od 51 do 52 jai średniego gatunku, 
Ceny m asła : za kilogram  m asła śm ietanko­
wego od 1-20 do lifty  złr., m asła wiejskiego 
od 1 1 7  do 1 2 5  złr., zw ykłego m asła targow ego 
od 0 '95  do 1-10 złr.

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego). 
Wiedeń, 29 m aja. Dzisiaj o godz. 10 przed  

aołudniem  rozpoczęły się wybory do ściślejszej 
Rady miejskiej. Do południa w ybrano dwu lib e ­
ralnych i po dw ukro tnem  głosow aniu L uegera  
65 głosam i przeciw  56

Wiedeń, 29 maja. G enera lne zgrom adzenie 
akcyonaryuszów  kolei południow ej przyjęło wnio­
ski Rady nadzorczej co się tyczy podziału zy­
sków, udzieliło jej absolutoryum  i uchw aliło wy­
raz zaufania do daw niejszego p rezeden ta  llo p - 
fena i genera lnego  dyrek to ra  S chuebera.

Wiedeń, 29 m aja. Związkowy dom kupiectw a 
w iedeńskiego uroczyście przez cesarza o tw arty  zo­
stał. N a uroczystości był także, jako  pro tek tor, 
arcyksiąże K a r o l  L u d w i k ,  m inistrow ie, na­
m iestnik, burm istrz, p rzedstaw iciele giełdy i zn a­
czniejszych banków.

Praga, 29 maja. Podczas uroczystości p rzypię­
cia orderu  F ranciszka Józefa burm istrzow i p rze d ­
mieścia Smieliów, S taroczechow i E  1 h e n i c k ;,’emu, 
podniósł s ta rosta  zasługi E llienicky’ego około po­
kojowego pożycia N iem ców  i Czechów w Smi- 
chowie.

Na to odpow iedział E lhenicky, że do wzoro­
wego, pokojowego pożycia przyczyniła się luduość 
sam a, bez różnicy narodowości i wyznania, — na 
co znowu odpow iedział członek rady  R i c h t e r ,  
im ieniem  niem ieckiej ludności, że odznaczenie 
E lhen ieky’ego wywołało w śród  Niem ców Sm icho 
wa żywe zadowolenie.

H am burg, 29 maja. Spraw dzono urzędow nie 1 
w ypadek cholery.

Paryż, 29 maja. D ziennik Temps czyni uw agę 
że w mowie c e s a r z a  a u s t r y a a c k i e g o  do 
delegacyj nie uczyniono w zm ianki ani o p rzy­
mierzu. ani o państw ach bałkańsk ich . Dziennik 
ten  sądzi, iż przypuścić należy, że A ustro-W ęgry  
w chwili, gdy  przesilenie w N iem czech pew ne 
obawy obudzać może, opinię sw oją chciały u*rzy 
mać zdała od w szystkiego, coby naw et w najdal­
szej konsekw encyi posłużyć mogło za m ateryał 
do alarm ujących in te rp re racy j lub nieporozum ień 
P rzynosi to w i e l k i  z a s z c z y t  roztropność: 
i pokojowym inteneyom  austro-w ęgierskiego m ini­
sterstw a spraw  zagran icznych .

Paryż. 29 maja. Jak  niek tóre dzienniki dono­
sz ą , am basador D e c r o i s  ma być przen iesiony  
z W iednia do L o n d y n u , B i 11 o t  z Rzym u do 
W iednia a f e a r r e r e  z M onachium  do Rzy 
mu.

Paryż, 29 m aja Około 2000  osób liczące t łu ­
my socyalistyczne jak corocznie podążyły wczoraj 
na cm entarz P e r e  L a c h a i s e  na rfroby ko- 
m uuardów  zastrzelonych w r. 1871. Rozwinięto 
czerw one chorągwie, wygłoszono gw ałtow ne mo 
wv. wznoszono okrzyki rew olucyjne. P ochód  cały 
odbył się bez wypadku. Policya nie była zmu 
szoną wkraczać.

Londyn, 29 maja. W obozie pod A l d e r s h o  
w ybuchła szkarlatyna. M nóstwo żołnierzy tam tej 
szych pułków zachorow ało kilku dotąd um arło.

Pabitro, 29 maja Na w czorąiszem  uroczy 
stem  pośw ięceniu kaplicy nagrobkow ej, w ysta 
wionej dla przechow ania prochów  poległych żoł 
nierzy w potyczkach dnia 30 i 31 m aja r. 1859 
był obecnym  ks A o s t y w zastępstw ie króla 
gen e ra ł F  a b r  e jako rep rezen tan t F rancy i i puł 
kownik P o t t ,  jako rep rez en ta n t A ustro-W ęgier, 
dalej deputacye obu Izb  parlam en tu  włoskiego 
arm ii, m a ry n a rk i, urzędów, stow arzyszeń w etera 
nów i robotników  i tłum y publiczności. P rzem a­
wiali : sena to r Cavalliui, pułkow nik Faccio i po 
seł Cavalliui. T en ostatn i wniósł okrzyk na cześć 
A ustro-W ęgier, F ran cy i i W łoch. G enera ł F  a- 
b r  e przem aw iając po francusku zaznaczy ł, że ta 
uroczystość jest w zruszającą bo jest dowodem , 
że nietylko oddaje się cześć dzielnym  w oiowni- 
kom  poległym , lecz p ielęgnuje także uczucia b ra­
terstw a U roczystość ta dowodzi także, że V) «o- 
ehy um ieją być w dzięczne. Pułkow nik  P o t t  
w mowie najpierw  po włosku, potem  po francu­
sku wygłoszonej, podziękow ał za cześć oddaną 
żołnierzom  austryackim  poległym  na polu chw a­
ły, w czem upatruje wskazówkę wielkiego postę­
pu na polu cywilizacyi.

Mowy F a b re ’a i P o tta  przejęte  były duchem  
wojskowego b raters tw a.

Ks. Aosty wrócił po uroczystości do T urynu  
wśród gorących owacyj tłum ów  publiczności.

Belgrad, 29 maja. Ukaz królew ski zaznacza, że 
czeczowski pułk arty lery i i trzeci pu łk  koęnicy 
mają odtąd nosić im ię króla A leksand ra  I, a j^ _ 
denasty  pułk piechoty m a na zawsze nazywać się 
pu łkiem  N atal i.

A gitacya w yborcza ze strony  radykalnych i po­
stępów có w je st nad e r ożywiona. L iberalni posta­
nowili, aby osłabić postępow ców , ew entualnie gio 
sować z radykałam i.

Z okolic Niszu. Stalacu, Kragujewaou. donoszą o 
wielkich w ylew ach, w skutek oberw ania się chm ury . 
K om unikacya przerw ana, zasiewy zniszczone, sie­
dem  osób zginęło. V rzędow ych w iadom ości dotąd 
me ma.

Belgrad; 29 maja. Dekret królew ski m ianuje 
G araszaniua pułków niuieiu.

Cetynia, 29 maja. Między m ieszkańcam i Sko^ 
daru  a M iydytam i (A lbańskim  szczep em ) była po­
tyczka; pięciu zabitych. N aczelnik okręgu wraz z 
w ojskiem  udał się na m iejsce w ypadku.

Tunis, 29 maja. W czoraj p rzed południem  od­
było się uroczyste otw arcie now ego portu w T u­
nisie. Obecni byli na uroczystości bej tunetański 
i francuski m inister spraw iedliw ości G u e r i n .

Z jednoczony d łu g  w pap ierach  . .
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  . .
A usiryacka re n ta  złota . . . .
5%  austryacka re n ta  (m arcow a) .
A kcye banku  austro-w ęgierskiego .
Akcye kredytow e . . . . .
Uondyn .................................................
S r e b r o ........................................................
20-to franków ki za sztukę . . .
D ukaty austryackie . . . . . .
B anknoty banku niem iec. za 100  m

Wiedeń, d. 29 maja. Ruble 128 75. Cena nafty 
18-20 —  19-75. Spiry tus 1 8 2 0  
do — •— . P szen ica  8 -30. Owies 7-10.

(ursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dn ia 29 m aja 1893 r.

K o n  w wal. 
austr.

złr. ct.
97 87
97 70

117 25
96 25

987 —
335 75
123 85

9 82
5 84

60 3 7 ’/

Żyto 7-10

Odpowiedzialny Redaktor: 
J ó z e f  Ł o k i e t e k .

Wydawca: D r ,  L e s ł a w  B o r o A s k i .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Pedak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

38 odznaczeń, pom iędzy tem i 14 dyplom ów  
honorow ych i 18 złotych m e­
dali. Liczne św iadectw a pier- 
szych pow ag lekarsk ich .

Niem owlęta, które przez 
sw e m atki w c a l e  nie, lub 
n iezupełn ie m ogą być k ar­
mione, w ychow ane będą ra- 

Henryka Nestlego mączką pożywną 
Daw ki na p róbę, jak  rów nież b roszu ­

ry, zaw ierające s p o s ó b  przygotow ania i liczne 
św iadectw a pierw szych  pow ag kontynentu , zarzą­
dów domów podrzutków  i sz] italików  dla dzieci, 
rozsyła na żądanie g łów ny skład  F. B e r l y a k ,  
W iedeń, S tad t, N ag lergasse , N r. 1.

1 doza m ą c z k i  pożyw nej 90 ct. —  !  doza 
zgęszczonego m leka 50 ct. 1266 2 12

cyonalnie 
dla dzieci

F a rb y  o le jne
pendzle, płótna, płyny, palety etc. etc. 

w Handlu papierowo-galanteryjnym

KAZIMIERZA BAUMA
w Krakowie, R)nek główny A. B.

( d a w n i e j  F .  l i u k l e w l o s | .  
1282 Filia w R z c u o w ie . 2 4

W ILH ELM  FE N Z
w  Krakowie

poleca sw oje sk ład y i w ystaw ę
na Dierwszem piętrze. 925 28 0

Mydła lekarskie i ek strak t sosnowy. 
Kamienie R ichtera do budow ania.
Karty do gry i do pasyansa w puzder­

kach i bez.

Ciekawa artykuły zaw iera num er 10-siąty 
„ S A T Y R A ‘‘ : Stój przy sw o je m ! (art. w stęp ­
ny). —  Jó z e f  F ried le in  (sylw etka). —  K atono- 
wie spódniczkowi. —  H onor dom u. —  Pani 
Księżuniowa (m onolog). — P rzed  ślubem . —  
P rzez kobietkę (w iersz). — Br. K ugelrund  (m o­
nolog). —  Znany w K rakow ie m aniak. —  Ży­
czenie — że aż h a ! — i t. d.

  Egzemplarz 20 ct.
Do nabycia we w s z y s t k i c h  księgar­

niach. 1300

papiery wartościowe
baikkoty lagru Ir

pod n

i Koioty
kupuje i sprzedaje

a j k a r z y f t n i a j s * * warunkami

Kamor wymiany
dlii o. k. uprz. galio.

j| Banku hipotecznego |
w Krakowie, Rynek I. 30. RR

k a  M T  Zlecenia z prowiucyi uskutecznia u d 
Ul się odwrotną poczU 
k J prewtiyi.

b w  d a lic z e n la

Dom bankowy i kantor wyHiany JAKOBA HOCHSTIMA
K n M w i  M j e e k  g M w i y ,  l l m i a  l - B .

kupuje i sprzedaje p o d  a ą j i iu r z y s t c ie j H if a d  w e r u a k a n i l  «(ov».e i 't U K  papiery, Akcye,
Hity zastawne, laty, iMeety, wy Mienia wuelk>« kupony, wylosowane papiery. — Zlecania i nrowinoyi

nikiiM nia  •dwrotną pocztą be* doleiontk prawi* i.
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Poszrkma umieszczenia w G alicy i:

Rządzca ekonomiczny
obeznany gruntownie z uprawą ziemi chowem 
inw entarza, uprawą buraków cukrowych i go 

spodarsiwem fabrycznem.

N adleśniczy
i  patentem z akademii Leśnej w Tarancie.

Gorzelany
z świadectwami z samodzielnego zarządzania 
większemi gorzelniami w Księstwie z zadowol 

nieniem dziedziców, przytem zdatny monter.

Nauczycielki
P olk i, Niemki, dyplomowane, biegłe w irancu 

skiem, angielskiem i muzyce. 
Wiadomości udz ie li:

R. Koczorowski w Poznaniu,
K a m o r  k o m ls o w o - r e k o m e n d a c y j -
n y , istniejący od roku 1879, alirm a w rejestrze 
handlowym w sądzie zapisana 12b2 1 3

Poszukuję kupna

A PT E K I
z obrotem rocznym 6 
cy, za g o tów k ę .

12 ty się 
1288 1 6

Łaskawe zgłoszenia pod lit. T . 
T . w Admin. „N, Ref>rmyu.

NailfWfriolta Polka' mog-jCi* udzielać nauk 
llflUwŁjwIGlItu szkolny-h, języka francuskie­
go i muzyki poszukuje umieszczenia. Łaskawe 
zgłoszenia od lit. M. K .  poste re-dante H o *  
r y n ł e c  r l a  J a i o t i i w  1 31 1 3

M ę ż c z y z n a
w śred n im  w ieku, kaw aler, m ający g c  
tów ki t r o c h ę ,  znający się i:a i-u c!hn' 
handlu , poszukuje ja k ie g o  zajęcia  
lub  też o b o w ią z k u  p o r ly e r a  albu 

m a g a z y n ie ra . 1283 l 
A dres w A dm in. „N . Reformy

I M  poczuł j  v  SodzDw it
poszukuje e k s p e d y t o r a  
Płaca 500 złr. i mieszkanie.

t e l e g r a f i s t ę .
Posada sta a do

obsadzenia zaraz Porozumieuie listowne.

Stałą posadę
znajdzie zdolnyhandlowiec

(katolik), do sprzedaży drobia­
zgowej w lwowskim składzie 
pierwszorzędnego wiedeńskie­
go domu fabrycznego, mogą­
cy wykazać się dobremi świa­
dectwami, posiadający dobrze 
język polski i niemiecki w sło­

wie i piśmie.
Oferty w obu językach pod 

cyfrą „ D e ta i l is t  I r .  9 “ , 
poste rest. g łó w n a  p oczta
L W Ó W .  1289 1 3

Murarze
znajdą stałe zatrudnienie w Gracu.
Zapytania do budowniczego Wolfa.
(Czas pracy od 7 rano do (5 wieczór), 
wynagrodzenie 1 zlr. 40 et., facyato- 
wych robotników od 1 złr. 80 ct. do 

2 złr. i dobry akord.

i i  GEBETHSERA i SP liffl i  M o r a
zlr.

1276 1 2

Zakład hydropatyczny „HifilEA",
w Hotelu IM PER IAL, ul. Zwierzyniecka , L. 6, 

- w  K r a  I r o w t e ,  12 i 5 5 6
wydaje wszelkie procedury w zakres wodoleczni­

ctwa wchodzące, pod nadzorem lekarskim

Dra Romualda Bindera.
Ceny umiarkowane. Służba fachowo wyk-ztałcona 

Elektryzacya. —  Massage. " W

Roman Silberbach
przedsiębiorca 1155 8 25 

w  S r a ^ o  w i e ,  
wykonuje pokrycia dach iw  łup­
kiem szląskim, angielskim i fran­
cuskim, papą czyli tekturą ognio­
trwałą, jokoteż dachówką falco- 

waną, po cenach najtańszych.

Dwa kotły parowe
dotąd w użyciu każdy o 48 m 2 p - 
w ierzchni ogrzew alnej z lu l ie ra m i, a r ­
m a tu rą , na 4Vs atm osfer c iśn ie n ia , po­
jedynczo lub obydw a d o  sp rzed a n ia  
w P ierw szej T a rn o w sk ie j C e­
g ie ln i  i T a r ta k u  p a ro w y m  na  

B u d a c h  p o d  T a rn o w e m .
1264 2 6

LW. 19.U57/1893. i 63 2 3

O g ł o s z e n i e
Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi zWielkiem Księstwom 
Krakowskiem w sprawie poręczenia zastępstw de sprzedaży soli warzonki.

Z droem 1 lipca 1893 obejmuje Wydział krajowy na podstawie 
uchwały Wysokiego Sejmu z dnia 9 kwietnia 1892 i decyzyi W yso­
kiego Ministerstwa skarbu z dnia 11 grud ia 1802 L, 40.29t>, sprze­
daż soli warzonki w następujących powiatach: Bobrka, Pohorodcza- 
ny, Borszczów. Brody, Brzeżany, Brzozow, Buczacz, Cieszanów, Czo”- 
tków, Dolina, Dobromil, Drohobycz. Gorlice, Gródek, Horodenka, Hu- 
siatyn, Jarosław, Jasło, Jaworów. Kałusz, Kamionka strumiłowa, Kol­
buszowa, Kołomyja, Kossów, Krosno, Lisko, Lwów, Łańcut, Mielec, 
Mościska, Nadworna, Nisko, Pilzno, Podhajce, Przemyśl, Przemyśla­
ny, Rawa, Rohatyn, Ropczyce, Rudki, Rzeszów, Sambor, Sanok, Ska- 
łat, Sniatyn, Sokal, Stanisławów, Staremiasto, Stryj, Tarnobrzeg, Tar 
nopol, Tłumacz, Trembowla, Tarnów, Turka, Zaleszczyki, Zbaraż, Zło 
czów, Żółkiew, Żydaczów.

W każdym powiecie urządza Wydział krajowy składy sprzeda­
ży soli w główniejszych miejscowościach powiatu.

Składy te poruczone będą zastępcom przez Wydział krajowy na 
jropozycyę Wydziału powiatowege mianowanym.

Zastępcą do sprzedaży  soli może być Każda osoba pełnoletnia 
własnoyvolna jakoteż i osoby m oralne jak  W ydziały powiatowe, gm i­

ny, insty tucye, korporacye , s tow arzyszenia , spółki i t. p.
P o d a n ia  o poruczenie zastępstw sprzedaży soli mają być wno 

szone przez W y d z ia ł p ow ia tow y  d o  W ydzittłn  k ra jó w . 
Do podania ma być dołączone: 
aj świadectwo moralności,
b) dowód ukończenia 24 roku życia,
c) poświadczenie miejscowej władzy co do obecnego sposobu 

zarobkowania.
Przy wniesieniu podania należy złożyć wadyum 3 0 0  (d w ie ­

ś c ie )  złr. w. a., zaś po otrzymaniu zastępstwa winien zastępca wa­
dyum to uzupełnić do wysokości k a u c y i .  która wynosić będzie 
od 3 0 0  d o  4 0 0  z łr . n a  k a żd y  układ.

W razie nir złożenia kaucyi w oznaczonym terminie wadyum prze­
pada, a skład będzie komu innemu oddany.

P rzy  składach, które nie są położone bezpośrednio przy  linii ko­
lejowej, a co najmniej 3 k ilom etry są  oddalone od stacyi Kolejowej, 
ma kum petent podać w ysokość w ynag rodzen ia ,  jakiego żąda za do­
wóz m etrycznego ce tna ra  czyli 1 0 j  topek za całą p rzestrzeń  od s ta ­
cyi kolejowej do miejsca składu.

W  których m iejscow ościach powiatu będą sk łady  utworzone, d a ­
lej do Których sk ładów  będzie dochodzić sól koleją, a do k tó rych  w prost  
z saliny kołami, wreszcie jaka  będzie cena  soli w drobnej sp rzedaży  
i jaK w ysoką prow izyę o trzym a zastępca —  o tem  dowiedzieć się 
można w każdym  W ydziale powiatow ym , gdzie też kom petenci o t rzy ­
m ają do prze jrzen’a in strukcyę  zaw iera jącą  szczegółowo obowiązki, 
jakie ciążą na zastępcach.

Podania wnosić należy n a jd a le j d o  dnia  3  czerw ca  b. 
r. na ręce Wydziału powiatowego tego powiatu, w którym leży miej­
scowość tego składu, o który kompetent się stara.

Z Rady Wydziału krajowego Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem.
Lwów, dnia 21 maja 1&93.

Członek W ydziału k ra jo w e g o : M arszałek krajow y:
R om anow icz  w. r. SanyuszJco  w. r.

f oleca
A n to n ie w ic z  W . W .  Król Bolesław rłm iały. d ram at h ist. w 5 aktach.
B o r y 4, baśń staro-ław  ańsku przez T. J .  z za Bugu. I z lr . 30 eut. 
fla w a le n ie z  .T I. M gła powieść. 1 z łr. 60 cnt.
K o n o p n ic k a  XI. N a Drodze, now ele i obrazki. 2 złr. 
K o ro w a y -M e te lic k i ML Poezye. 1 złr.
K ra sz e w sk i K a je ta n . Z podań i szpargałów . Cz. I. 2 złr.
I.e m a itre  «I. Królowie, powi-śó. J złr. 20  cnt.
O A egalski K o ście sza  J ó ze f. W spom nien ia krw aw ych czasów z roku 1863.

1 złr. 50 eut.
S iera d zk i H . S lan’ a 50 cnt.
S tr fc z y k  F r . B r . k ilka uwasr i w niosków  w spraw ie handlow ej działalności 

kółek rolniczych. 15 cnt.
T e a tr  a m a to r s k i. N r. 27 Kaptus, kom edya w 1 akcie z franc. 40  cn t.

N r 28. S traduję kom. w 1 akcie Zofii M ellerowej. 40  c t. 
Z m ę c ze ń sk ic h  d zie jów  U n ii. V. M owa pow iedziana nad tru m n ą  ś p.

F . H annytkiew icza, kap łana ju b .la ta  unickiego przez ks. p ra ła ta  Cbot- 
kow tki^go. 15 cnt. 1251 2 3

§  C. k. Zakład zdrojowy

|
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Sticya kolei 
Miiszyna-Krynma
7. I- rakowa 8 g. 
Zjt! Lwowa I 2 g 

L B. Pesztu 12 g.
KRYNICA W m iejscu  

poczta  3 razy  dnia 
te le g ra f, 

a p t e k a .

(w Galicyi)
n a j o b f i t s z a  s z c z a w a  ź e l a z i s t a .

B W Karpatach 590 metrów nad pow. morza. Od stacyi kolejowej godzina drogi bi­
tej, znakomicie utrzymanej.

K r e d k i l e c z n i c z e :  klimat Dodalpejskl. kąpiele żelaziste. nader obfite w wol-
m  ny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1892 wydano ich 32.000).
Uf. Kąpiele borowinowe : parą ogrzewane (w r. 1892 wydano ich 12.0UU).
££ / Kąpiele gazowe : z ezy-tego kwasu węglowego.
U l  C . k .  Z a k ła d  l iy d r o p a t y c z n y  pod kierunkiem speoyalisty D r a  E b e r *

s a  (w r. 1892 wykonano procedur hydropatycznych 27.000)., 
bks Picie wód mineralnych miejscowych 1 zagranicznych, Żentyca, Kefir, Gimnastyka

lecznicza
j™ L e k a r z  z d r o jo w y  D r . L . K o p flf  cały sezon stale ordynujący. Nadto
OT/ 12 lekarzy wolno praktykujących.
rjy S p a c e r y .  Bardzo rozległy park szpilkowy , znakomicie utrzymany. — Bliższe
j ®  i dalsze wycieczki w uro ze Karpaty 
TO* M i e s z k a n i a : przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z pościelą koin-
yŚTj pletną, usługą, dzwonkami elektrycznemi piecami itp.
j™ K o S c iń ł  katolicki i cerkiew. Wspa iiiły  D o m  z d r o jo w y , kilka restauracyj,
OT1 kilka pensyonatów prywatnych, mleczarnia, cuk i‘rnie. — M u z y k a  z d r o j o w a  pod 
Jrb  kierunkiem X. Wrońskiego o d  kil m a j a .  Stały t e a t r ,  koneerta.

F r e k w e n c y a  w roku 1892 4600 osób.
H  S e z o n  o d  J . 5  m a j a  d o  3 0  r t r r  j o i i i t i l a .

W m aju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej re- 
stauraoyi zniżone.

R o z s y ł k a  w o d y  m i n e r a l n e j  : od kwietnia ao listopada, składy we wszy­
stkich większych miastach w kraju i za granicą.

W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne u lg i, jak uwolnienie od taks zdrojo­
wych itp. udzielone nie zostaną

Na żądanie udziela wyjaśnień : 903 3 6
c. fe. Zarząd zd rojow y w  K r y n ic y .

K utry (walizki)
od 2 złr. 50 ct do 20 zlr.,

Torby ręczne
od 2 z l r .  do 40 złr.,

Torebki damskie i męskie i  paskami
ud I złr 85 centów do 6 z ł r ,

N fecessairy i  m a n ie rk i
poleca 1077 10 O

handel przyborów do palenia, oraz fa­
bryka niezrównanych

totek hygienicznyoh
S. W. NIEMOJOWSKIEGO
C r a k ó w ,  B u b t l e n z i l o o ,  2 8 .

Pomocnik
znajdzie umieszczenie w handlu towarów bława • 
rów bławatnych pod firmą .- U t a u l a ł a w  

B a r k o  -ov  J a ó l e .  1275 2 6

Pierwsze piętro
obejm ujące 6 pok ii, 2 przedpokoje, k r e ­
dens, Kuchnię itp ., od 1 lip c a  d o  

w y n a jęc ia . 1244 2 5
W iadom ość: ul. Studencka, L. 7.

N a s io n a ,  r o z s a d y  w a r z y w n e ,  k w i a ­
to w e  i d y w a n o w e ,  oraz s z c z e p y  o -  
w o t-o w e  i inne produkta poleca Z a k ła d  

o g r o d n ic z y
K. Waśniewskiego w Nowym Sączu.

Cenuiki na żądanie darmo. 1199 4 6

Dzierżawy apteki
poszukuje m agister fa rm icy i, ile m ożno­
ści w zachodniej lub wsGio luiej Galicyi.

Łaskaw e zg łosz^uia ukrasza nadsy łać 
do A d m in is tra  yi „N . Reformy* pod li­
teram i S .  « .  1131 9 10

FEBRA.
Beż użycia środkow  lekarsk icn  g u b ię  

najuporczyw i,za  fe b rę . 120f 5 5 
W iadom ość w Fabryce krawatów J a -  

nina“, Rynek, obok B anku galicy jsk iego .

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
majster szewski

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryartska, L. 15,
^oieoi* doborow ym  zapasie

obuw ie w łasnego wyrobu
damskie od 3  złr. AS et., męskie od 4  złr. 2 5  ot., huty od 9  złr. 5 0  
ct. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje do reperacyi obuwie; pr:._

męskie, damskie i kalosze. >51 38 ('

(acao „A. Driessen4*
Rotterdam.

Łatwa rozpuszczalność bez dodatku potażu,
d la teg o  n ad zw yczaj m iłe  i d o sk o n a le  w s m a k u  1 le k k o  
stra w n e . Na sk ła d /je  w p u szk a c h  1 otw arte  w w iększych h and lach  
kolonialnych i delika esów , Urogiieryach. 941 16 30

Generalny zastępca Edward Stein, Kraków.

Chłopiec zamiejscowy
ukończoną I I  klasą g im nazyaloą lub 

rea lną  znajdzie um ieszczenie jako p ra k ­
ty k an t w  h a n d l u

Eug. Smidowicza, Kraków.
Magazyn towarów norymbergskich i ga­

lanteryjnych. 1256 2 3

< Park Krakowski. >
W e  Ś r o d ę ,  s o b o t ę  t n i e d z i e l ę

przy sprzyjającej pogodzie5
5 k o n c e rt  m u zyk i  wojskowe) ł
% Restauraeya we własnym zarządzie. p

) T w w w v v v v v v 4 (

Ogłoszenie.
Aby zapobiedz możliwemu opóźnienia . do­

starczaniu maszyn, mam zaszczyt przy zbliżeniu 
lezonp polecić swoj Gławny skład maszyn rol­
niczych j .koto : młńuamle angielskie, kieraty 
lokomoblle. grabiarki Tlger i Hodlngsworth. pot 
gi (Sack’a), brony, siewniki angielskie, rzędo 
we i szeroko-rzutne, młynki systemn Backera, 
trieury pompy, studnie; Bicykle, Rowery, Unł- 
werzal-Safety, Elastic Contlnent, ^over Pneu- 
matiu. Tandem n a  s p ł a t ę , po cenach przy­
stępnych. Z uszanowaniem 1217 5 10

Pierwszl agorn; a maszyn rolniczy c li, 
F r a n c i s z e k  I I I .  . I  ' u d g ó r z u  , ul.

Rękawka, L. 159, obok koaoioła 
Cenniki wysyła się na żądaiie darmo i opłać.

Wina węgierskie
n a t u r a l n e , z właseyon w innic, wysyła od 

25 litrów począwszy 
S z c z e p a u o w s k i  Z s l g m o n d ,  R u d a -  

p  n t ,  8 o r f  k s f t r i - a ( « a  i  U.
Cenniki na żądanie darmo — Korespondencya 

w języzc polskim. 1118 9 60

A p t e k a
w mniejsze." mieście n a t y c h m ia s t  d o  
s p r z e d a n i a .  — VVi»domość: F . P u z i -  
Iz o w s k i, L w ó w , Bema, 18. i?49 3 3

W spólnika
do bardzo korzystnej dzierżawy dużej, odległej 
5 mil od Lwowa poszukuje się — Wiadomość: 
P n z i a o w s h i ,  L w ó w , Bema, 81. 1250 3 3

ff  Tu wal nie. Szlaki do kap i or
II

(  n a t ó w  S t u i y ,  B u r s y ,  S u A ie n k i  

f  na poduszki, Galor y,Frandzle,
I* Kutasy itp. polecają.

( Porębski & Zimler §
F, w K ra k o w ie .
J  Gotowe szaty kościelne
|  w jk " i iy sn i ją  1268 2 10
_ a a y b f c o  1 " t a r a n u l e .  h

Narzędzia rolnicze używane
na folwark do 300 morgów, kompletne, t a n i o  

d o  s p r z e d a n i " .
Wiadomość przy ul. Jabłonowskich, 

Li. 9 ,  w Wozowni. 1235 3 lu

Zakład wodoleczniczy
Dra O ira iiica

w Zakopanem w Tatrach
stacyi klimatycznej

otwarty oały rof£,
I rze?zło 100 pokoi gościnnych , dwie wielkie sale , jadalna i do zabaw, 

galerya kryta 80t)Q metrów przestrzeni, połączom z zakładem do przechadzki 
w czasie >łoty. — Wszelkie urządzenia do leczenia: w o d ^  , u i ę k t r } c z n o -  
l e i ą .  m i ę s i e n l e m  i g i m n a s t y k ą .  B 'la ri, fortepian kręgielnia, biblio­
teka i czytelnia bezpłatnie. Ostatnia staeya kolei żelaznej Chat^ówka, 4 godziny od 
Krakowa kolej t odległa, a drugie 4 od Zakopanego drogą kołową.

Poczta i telegraf w miejscu. Zarząd zakładu wysyła tylko ca zamówienie 
powozy do stacyi. W ozy góralskie zwykle czekają na gości w Chabówce. 

Prospekta rozsyła się na żądanie.

Dr .  C hram iec,
57 7 1 2  właściciel i dyrektor zakładu.

bufW
Z drukarni Związkowej w Krakowie.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
xw oprawie:

granaty, am etysty , agaty, 
topazy, m oldaw ity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  55370
Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.

1120 9 10
v y h  Li/ ny s k i t l  dla Galicyi, Lodomeryi i Wielkiego Księstwa Krakowskiego

oryginalnych pługów, siewników i innych wyrobów
R U D .  § A C K A  w  Plagwitz pod Loskjem

znajduje się tylko w o  Ł . m r o w i e  p r u y  u l .  ^ a g l e l l o u a l E ł e J  ,  1 3 .
Oryginalne części składowe zawsze w zapasie. — Katalogi na żądanie gratis i franko.

X 3C X D C X D C X lO Q O Q C D O q

Sokół i Sokolica
dw a gatunki w ódek

uznanych przez powagi lekarskie za zd ro w o tn e ,  w y ­
rab ia  i sprzedaje

Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów.
Rćw nież  nabyw ać  je  można we w szystk ich  p ie rw ­

szorzędnych handlach ko rzennych  Krakowa, Lwowa 
i miast prowincyonalnych. 12771 12

K k l l C S O C ł C D a a K D C j C J O Ł ^ O M

W Kobylsnach pod Krakowem
ost. poczta Zabierzów, 1217 3 3 

odbędzie się sprzedaż in w en ­
ta rza  ży w eg o  i  m a rtw ego  
w d n ia ch  3 1  m a ja  i  2  i  
5 cze rw ca  1 8 9 3 ' rok  u od  

g o d z in j  IO  ra n o .

Paroffe Fabryka Pierników
H. CZYNSKIEJ w JAROSŁAWIU
włitsne 8kłady : Ł h ó w ,  lilii*,* IFili ba,

i A A ittk ó w , Sukieuuice, 
poleca na sezon kąpielowy przez powagi 

lekarskie polecaae

całuski )
przy piciu wój juiueralny-k skutkiem y  

używane. 1056 5, 10 ^
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Ważne dla P- T._Panów

Oficerów i właścicieli koni.
Desinfekcyjna skarbolizo«.ana

Maść na kopyta
chroni takow e o'l wszelkiego rodzaju chO' 
rób. L iczne św iadectw a piei jTRzycti gports- 
m anów. ■—■ Je o n a  daw ka 1 klg. złr 1‘20. 

j ł j o . t .  B r a u o ł c a ,
in te re s  te ch n iczn y . F r a i c a  (C zech y ),

Seminargajoe, 2. 1102 8 36

Realność
przj gisjineu położona, składająca się * 
nego pin terowego domu murowansgo o 7 ubiha- 
eyaob. z ogródkiem przed domem, ogrodem ł &- 
rzywnym, zabudowauiem gospodarskie"1 1 wol­
nym placem do zabudowania, jest *  
ręki do sprzedania. ' ? 4 .

Wiaioid ise u hoż iC|to w P * * 1,11 '**• 
Kasie OsKceęduoicł. ___________

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowii jdzialay rządca drukarni A. Sz,


